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Wycieczką „Sokoła1* do Poznania.

(S ) Po drzymee parogodzinnej, wyruszyliśmy na 
miapto. Sen w ypadało od łożyć, skoro przed 
nami była rzeczywistpść, której dośfr papatrzeć 
się, dość w nią wżyć się  niepodobna!

Opis szczegółow szy Poznania odkładam na 
później, bo mówić obszerniej warto i jest o czem; 
obecnie z‘apisńję Wrażenia jakie kolejno odbiły 
się w naszym umyśle przy oględzinach miasta.

W Poznaniu masz E uropę, Polskę, ale i  
Prus nie braknie. “ Komfort, elegancja, ruch — 
nazwijmy to znamionami ęuropeizmu, a poczciwe  
twarze, głośne, swobodne słowa i serdeczność, 
niekrępowana niczem — to polskość w Pozna

niu ; Prusy odwzorowują się w sztywnej nieco 
powierzchowności m iasta, gdzie pałace, jakby  
wymuszenie, stoją długiemi rzędami czyste, u- 
przątnięte — iście żołnierz pruski, udający się 
na paradę wojskową. 0  świćie miasto umiecio- ’ 
ne, ulice wodą myte, pyłku niemasz nigdzie — 
ale to nie przeszkadza górom glinianych naczyń 
spoczywać na linii spacerowej miasta. Lagpdity 
szmer wodotrysku musi pogodzić się z hałasem  
maszyny fabrycznej; woniejące kw iaty kąpią  
swe malowane oblicza w dymie kamiennego w ę
gla! Praktyczność w szędzie, chłodny roznm na 
każdym kroku... nigdzie ustępstwa dla zachceń 
poetycznych, odbiegających od ziem i! Cokol
w iek mówi świat eały, jest to rzecząnajpewniej- 
szą, że Prusy nie mogły być ojezyzuą Getych i 
Szillerów, ale nikt im nie zaprzeczy sław y w y
nalazku iglicówek.

Jeżeli nie dość jasno określiłem znaczenie 
i charakter Prus — p ręszę , udajmy się nad W ar
tę. Miasto z jed n ej, forteca z drugfej strony. 
Miasto piękne i zamożue — forteca silna i u- 
zbrojona.,.' Dość kilku wystrzałów a wspomnienie 
tylko pozostanie ż niespokojnej niewolnicy, ob
jętej silnemi ramiony strojnego olbrzyma !'... 
Wartą 1 Gdzieindziej rzeka ta byłaby nic niezna- 
eząeym potokiem ; przem ysł Pruś uczynił z iiiej 
rzekę spław ną, bogacącą kraj i m iasto , ale do
brodziejom kraju i stolicy nie nie przeszkodzi 
użyć jej i do zniszczenia, jak użyli dla dobra-- 
potrzeba zamknięcia kilku śluz, półgodziny cza
su, a miasto zginie pod w odą—gdy forteca, jak j 
wyspa obronna, zostanie na jeziorze ! To rb- 
b ią  Prusy. ]

Ulice szerokie, wyłożone granitem, chodniki 
z asfaltu lub granitow e; kanałów, które by znać

0 sobie dawały, nie spotykasz; 9trojne rzędy pa
łaców piętrzą się, dumne wznosząc czóła, uwień
czone nierzadko pięknemi posągami; przechadz
k i wśród miasta, komfort wszędzie; nędza chyba, 
żyje w zakątkach, bo na drodze je j nie spoty- 
kach. Jazda fiakrami, omnibusowa, porządnie u-- 
regulowana; a chociaż pojazdy nie odznaczają 
się elegancją —  mocne są i nie ustają wśró^ 
drogi, ja k  to się zdarza gdzieindziej... Ruch 
znaczny, porządek na każdymi kroku. T yp ogól
ny mieszkańców: budowa dobra, organ przyje 
mny, twarz poczciwa, i nigdzie skłonności dt 
blagierstwa. Prawdomówność wszędzie, osznkań 
stwa rzadkie. Nie znając pieniędzy pruskich' 
dawaliśmy takowe wszystkim do wyboru — 
Tzadkiprzykład, ażeby wzięto nad to, co się na 
leży. Wojskowy pruski ma wiele podobieństwa 
do moskiewskiego: wyraz twarzy, sztywność,
oddawanie honorów — wszystko jak u Moskali 
a powiedziałbym nawet, że ci ostatni mają wię
cej swobody w obejściu się, aniżeli Prusacy.

Zwidziwszy katedrę, tak zwany tu T u m„ 
fortece i inne rzeczy ciekawe w m ieście o g o T 
d żin ie '1*/, udaliśmy się do „Bazaru* na obiad, 
W  pokojach „Koła Towarzyskiego* zebrani Po 
znańczycy dali się nam szerzej poznać, po raz 
pierwszy bowiem spotkaliśmy się tu w liczbie 
znaczniejszej. W pięknie przyozdobionej sali
1 w pokojach przyległych zasiedliśmy w 700 
osób do wspólnej uczty, nie w wina i potrawy 
bogatej, ale dla serca bezcenny, na w id ok , że 
eto  po latach wielu zeszli się bracia ze  so b ą , 
uśeiśnęli d ło n ie , łza wymowna przeświecą 
ze źrenic! Galicjanie prawie w szyscy Przy - 
wdziali stroje polskie; Poznańczycy, w w iększo
ści : stawili się w stroju francuzkim , kobiety 
był" dość skromnie ubrane. Niewiem co p o 
w s tr z y m u je  Poznańczyków od używania strojom 
n a ro d o w y c h  ; mniemam, że mają do tego doś<| 
ważne powody, o ile że i rząd przeciwko ubio 
rowi nic nie ma... Zdaje mi się jednak, że na
w y sz c z e g ó ln ie n iu  się  n ie  stracilibyśmy wcale., 
a jeżeli kontusz jest strojem za kosztownym i 
często am barasującym , tedy czamarka bardzo 
dobrze może frak zastąpić.

Bratnią ucztę rozpoczęła przemowa wete  
rana w obronie praw krajowych, filozofa i poli 
tyka zarówno, K. L i b e l t a .  Za obowiązek mam 
tę pełną znaczenia mowę przytoczyć tn do
słownie. Szanowny mówca, głosem dźwięcznym, 
który ujmował słodyczą, jaką daje uczucie, roz
począł: uuss-j dfjiii iin  I

„Panow ie! powszechnie jest tradycja ludo- 
wa wiążąca się z założeniem i nazwą miasta 
Poznania o trzech braciach lechickich, którzy się 
tn nad brzegami Warty spotkać i poznać mieli. 
Dziś w tem mieście powtarza się  zapoznanie się 
braci nadkarpackiej z bracią nadwarteńską. Byli- 
śmly i my  długo Z sobą rozłączeni i zaledwie w ie

dzieliśmy o sobie. Naraz i jakby przypadkiem 
spotykamy się tutaj, i poznaliśmy się z braćmi od 
razu, po gorącem serca biciu, po pokrewnych 
tchnieniach duszy, po miłym wdzięku mowy ojr 
czystej i po tych licznych wspomnieniach wspól
nej przyszłości, które przy tem taatniem spotka
niu odżyły i uprzytomniły się w naszych sortach  
i w naszej pamięci.*

„Cywilizacji zawdzięczamy to nasze pierwsze 
gromadne spotkanie. Koleje żelazne zbliżyły nas 
do sieb ie, a rządy konstytucyjne, pod któremi 
żyjemy, otworzyły nam gościnne granice państw 
swoich. Bodajby taż cywilizacja zbliżyła do nas 
i tę bracię z nad Wisły i Bugu, to trzecie pacho
lę lechiekiC, którego nam dziś brak w  narodowej 
trójce jednego, kochającego się rodzeństwa, któ
rego nam brak ku dopełnieniu starożytnej trady
cji miasta Poznania. Z tem życzeniem wnoszę 
zdrowie gości naszych gahcyjskich. Niech ży ją ! * 

W imieniu; Galicjan odpowiedział pan D o- 
b r z a ń s k i następnie:

„Stowarzyszenie „Sokoła* urządziło w>eie 
czkę naszą do Poznania. Jako dyrektor „Soko? 
la “, zanim w jego imieniu podziękuję za serdeczne 
tutaj przyjęcie, proszę pozwólcie mi słów kilka po
wiedzieć o „Sokole* samym, o jego zadaniach i 
celu teraźniejszej naszej wycieczki. Jaka jest na
sza młodzież, taka będzie i przyszłość nasza na
rodowa. Pracując około wychowania młodzieży 
budujemy i przyszłość dla narodu. Gdy więc 
dzielnica nasza po długim ucisku odetchnęła swo
bodniej, wszystkie nasze myśli zwróciliśmy ku 
podniesieniu zaniedbanego n nas wychowania mło
dego pokolenia. Sejm naszej dzielnicy zajął się 
prżedewszystkiem zupełną reorganizacją szkół, a 
w pomoc działalności sejmowej pośpieszają sto
warzyszenia. Jedne z tych stowarzyszeń mają na 
celu moralny, duchowy rozwój 'nauczycieli i mło
dzieży; nasze stowarzyszenie „Sokoła* ma na ce
lu Uzupełnienie wychowania fizycznym rozwojem 
młodzieży. Towarzystwo pedagogiczne z swojemi 
po eałym kraju zorganizowanemi filiami i kilku 
tysiącami członków, organizujące się  obecnie ną 
bardzo szerokiej podstawie Towarzystwo naukowej 
pomocy o 74 Sliaeh zapowiadają nam moralne 
nauczyciel1 1 młodzieży podniesienie się z stule
tniego zaniedbania. A jeszcze więcej zaniedbani 
byliśmy w fizycznem wychowaniu. Nie- 'prowa
dzimy dzisiaj już rycerskiego żywota jak  nasi 
ojcowie, nie sposobimy się od młodu do takiego 
żywota. Od dzieciństwa prawie aż do męzkiego 
wieku przepędzając czas nad książką i w szkole, 
młodzież nasza fizycznie zniedolężniała. „Sokół* 
wziął sobie za zadanie ten brak w naszem w y
chowaniu usunąć, gimnastycznemi ćwiczeniami i 
szermierką rozwinąć siły fizyczne młodzieży, wy-, 
robić hart ciała, jako silną podstawę i dla hartu 
charakteru. A do tego zadania przyłączył i za
danie rozwoju życia towarzyskiego przez zwidza- 
nie rozmaitych okolic Kraju naszego i zapoznawanie 
się z ludnością tych okolic. Rozpoczęliśmy te wy-j 
cieczki od okolic naszej dzielnicy, posuwaliśmy 
je coraz dalej, zwidziliśmy dwakroć Kraków, 
byliśmy w Tatrach. Tego roku zapragnęliśmy 
odwidzić i dalsze, nieznane nam prawie dzielnice 
ziemi polskiej i ludność tam osiadłą. Rząd prn 
ski nie wzbronił nam odwidzić Wielkopolski, więc 
przybyliśmy tutaj do was. Daj Boże, abyśmy 
nogli rychło odwidzić po kolei i resztę dzielnic 
polskich! Tu śród was doznaliśmy przyjęcia jak 
u rodzonych braci. Serca znaleźliśmy otwarte. 
Towarzysze moi nie mogą znaleźć dosyć słów  
do skreślenia tej serdecznej gościnności, jakiej w 
każdym polskim domu tutaj doświadczają. Z u- 
tęsknieniem będziemy wyczekiwać tej chwili, w 
której przy naszych ogniskach będziemy mogli 
odpłacić wam tę gościnność braterską. Tymcza
sem w  imieniu towarzyszy moich wznoszę toast 
na podziękowanie braci wielkopolskiej.*

Następnie zabrał głos p. D a n i e l e w s k i  de
legat Polaków z Prus Zachodnich, wysłany dla po
witania „Sokoła*. Przynosił nam pozdrowienie 
braci z nad Bałtyku, zapewnienie, że te same przej
mują ich uczucia, które i w naszej piersi żyją ; 
z naciskiem wspom niał, że niemasz pomiędzy 
nimi a nami różnicy, bo Polak w szędzie Polakiem  
i dość ma siły, by się oprzeć naciskowi wrogich 
żywiołów. W pięknej swej przemowie, w ygło
szone! po oratorsku, zwrócił się do k o b ie t ,- f  
w skazał na stanowisko niewiast polskich  
i dziękował paniom, przybyłym z za Karpat 
i z pod Wawelu dla uświetnienia bratniej uczty, 
dla dopełnienia całości, w której niewiasty nasze 
stanowią jako matki i obywatelki lepsząt jej po
łow ę Oklaskami przerywano mówcy, oklaskami 
podziękowano mu za słowa gorące, za wypowie
dzeń a sie patriotyczne, tem milsze dla nas, że
m ó w i ł  w ‘ im i e n i u  dalekich braci, duchem łączą
cych sie z nami w tej chwili-

Poseł K a n t a k  w dłuższej a serdecznej 
przemowie podnosił również znaczenie niewiast 
polskich ; a rzuciwszy pogląd ogólny n aob ecn e  
stosunki, zakończył powitaniem przy 7 7 h z nad 
Dniestru i W isły. Rzęsiste oklaski wtórowały mó
wcy, a my do słów p. Kantaka tem większe przy
wiązujemy znaczenie, żę on jako wy rawny 
mówca i mąż polityczny, głosem swym nadał 
uroczystości charakter poważny, nakazujący , Dy 
się z nim gdzieindziej liczono. Cześć szanowne
mu m ężowi, który broniąc przed światem praw 
narodowych, u cichych ognisk domowych ma

słowo serdeczne, głęboko przemawiające do 
duszy! Umyśty zgromadzonych w wieikiej sali 
były widocznie poruszone, boć wszakże to pier
wsza tego rodzaju uroczystość, która może nie 
tak prędko się powtórzy. Nie jednemu posnuły 
Się rozmaite myśli po g łow ie, nie jednemu serce 
żywiej bić poczęło, to też nic dziw nego, że ten 
i ów czuł potrzebę wyjawienia swych uczuć choć
by tylko w kilku wyrazach. T

.Kobiety polskie były bohaterkami dnia te
go. Z1 tak Wielkopolanin p. S z u r n ą  n ozwał się  
w te s ło w a ;

„Cześć dla niewiast — to zaązczył społe
czeństwa. Twórczynie rodziny, one dzierżą klucz 
ustroju społecznego, prawie bezwiednie prowadząc 
narody na drodze wiary, moralności i wolności. 
Ich boleść wita przyjście nasze na św iąt, iph 
pieszczoty suszą łzy dziecinnych utrapień, ich mi
łość i poświęcenie łagodzą ciernie i zawody na
szego żywota, ich. łza i spółczucie i samej śmier
c i odbierają grozę. Kapłanki serca, szafując mi
łością i wszelkięm szlachetnem uczuciem, łagodzą 
obyczaj i dzierżgają tę nić z ło tą , którą ziemię z 
niebem wiąże. To też od czasu, kiedy Bóg sam 
objawił naiu wiarę m iłości, cześć dla niewiast 
stała się obyczajeęi Jak, P<>vyą.5ftę)iuym, jak flią 
jest wiara nasza.

„Chrześeiański a rycerski duoh naszego na
rodu pod tym względem o wiele przewyższa in
ne, a wyrosły z niego obyczaj bez ustaw pisa
nych, nadal niewiastom daszym takie stanowisko 
społeczeńskie, jakiego trudno znaleść gdzieindziej.. 
Ale bo i niewiasty nasze o ileż górują nad innych 
narodów kobietami! Gdzież jest tak powszechuą ta 
ofiarność obywatelska, co to z matroną spartań
ską rzecze do syna lub męża: Albo z tarczą, al
bo na n iej! — obok tego wylania cichych cnót 
domowych, cierpliwości i poświęcenia bez granic„ 
obok tej swobódy i wesołości towarzyskiej, która 
nasze niewiasty cechuje. Wszakże dzieje nasze od 
dawniejszych czasów po dziś dzień urocze nie
wiast przedstawiają nam wzory. Od gospo
darnej Rzepichy i poetycznej Wandy, ud św. Kin-, 
gi, Salomei, do uroczych postaci Jadwigi Barbary 
albo bohaterskiej Chrzanowskiej lub Sobieskiej j  
takież piękne postacie uosobnionych cnól kobie
cych stoją przed oczyma naszemi? To i  dzisiej
szych czasów niewiasty nasze nieodrodnemi tych 
posągów bohaterek córami. Któryż lad, któryż 
kraj poszczyci się tysiąckrotnym zastępem mę
czennic narodowych, jakim jest ten', który roz 
szalałe okrucieństwo oderwało od -ziemi i rodziny 
i w  bezludne stepy zagnało na pastwę łzom i 
żałości? Niechaj ta czysta łza współczucia, któ
ra oto poda w godową czarę naszą, nie zamąci 
swóbody naszej skromnej uczty bratniej*' Wspo
mnienie nasze chyba im anioł zaniesie, przy mo
dlitwie krzepiąc ich dusze, ale imiona tych świę
tych Pan Bóg’ w księdze zasług zapisze i łzy ich 
policzy, a nam to wspomnienie doda hartu nowe 
go w pielgrzymce naszego żywota.

„A teraz wam zacne siostrzyce nasze z pod 
karpackiej krainy, należy cześć i chwała, że niej 
wieściem poczuciem i rodową miłością wiedzione, 
nie ustraszyłyśeie się trudów mozolnej i dłngiej 
urogi, ale z serdecznym nśmiechem do naszych 
ubogich wstąpiłyście progów, podając szczery n- 
scisk dłoni bratniej. Cześć wam zato i dzięki j 
oto nieudolnych słów tych uznanie:

W ięc Panowie w gorę szklanki.
Ojców obyczajem starym ,
Pełnem  sercem i puharem 
Naszych niew iast wznieśmy cześć ! 

l in n b n i \  Matki, żony, czy bogdanki,
W szystkim , k tóre z życia drogi 

•a- isi-SO Ścielę kwiecie między głogi,
[JjgyjjBW o4  należy  chwałę nieść. -I

Obok wdzięków, serca a ło te ,
W znoszą duszę, krzep ią  cnotę,
1 zasługi znaczą karb.
W szak ich m iłość cuda d z ia ła ; *

. ewot f  -;d/ ,e czećć j i .
Za ten życiodajny skarb.
Raz więc jeszcze p  górę czasze:

>bivy h j Niechaj żyją p o lk i .nasze I, j y

Poezja całą objąwszy ucztę, która jako ży* 
wo nic nie miała wspólnego z prozą, stawiła się 
przed nami ozdobna swą lekką rymową szatą 
poeta wielkopolski, p. H. F e l d m a n o w s k ł  
takim poczcił obchód wierszem

P rzyn iesien i od K arpat skrzydły sokoleml,
Za słońcem tej m iłości, co wam z oczu świeci. 
W itajcie, goście m ili! w  starej Piastów ziemi.
Jako  w domu rodzinnym jednej m atki dzieci.
Jako  wspólni im ienia po ojcach dziedzice,
Jako  bracia i duchem i sercem rodzeni,
C h o c ia ż  u was duch żywszy i jaśniejsze lice, 
ębpfjażeśm y dziś od was dolą przedzieleni.

O tw orem  dla was całej W ielkopolski w rota,
Na oścież serca nasze i duch nasz otw arty.
Bo tutaj wśród ubogich jeszcze we czci cnota,
Co zrodzona nad Gropłem płynęła do W arty 
I rosła  wraz z narodem w coraz szersze kraje 
I  słynęła... Lecz nie czas wspominać te  dzieje,
Ale pora odwieczne wskrzesić obyczaje 
Na cześć nowej ju trzenki, co dla was jaśnieje,
Na waszą, zacne panie, szlachetni panowie,
Iźeście w szczęsnej doli wspomnieli na braci.

-ans uoywon uinAwysaiwiA i ,.n .j i o^ąniiłelaiWj
* Biiiouńrtiuti S łk  < * wa-im

I przynieśli nam adzuc, żywionych we Lwow ie,
By je  z nami podzielić — niech wam Bóg zapłaci!
Bo one ducha krzep ią  i serce weselą.
Bo one łzy  strącają z powszedniego ehleba,
One kwieciem te puste drogi życia ścielą
I umysł pognębiony podnoszą de nieba.

A więc cześć wam z Halicza, Krakowa i Kusi.
Wdzięczni bratniej miłości zw iastuny i gońce,
Której zerwać ni stłum ić nifct się nie pokusi,
Bo ona tem <jla ducha, czem dla oczu słońce,
Czem siostra, żona, m atka dla polskiego męża —
K apłanka obyczajów i wiary i cnoty;
Czem skrzydła dla sokoła i stal dla oręża,
Czem na grobie matczynym modlitwa sieroty!

Niechaj więc pióra wasze rozniosą sokole
Tę miłość, qo oddawna serca nasze zjęła,
A dzisiaj dłonie łączy przy  biesiadnym stole.
Bo póki tgj miłości — wiąra nie zginęła !

Niechaj wam te  serdeczne pow itania słowa
Z tego grodu, z tej sali rzucone na w iatry,
Zabrzmią w duszy donośnie echem od K rakow a,
Niech o wasze wyniosłe odbiją się T a try
I rozlecą po całej współbraci dziedzinie

..Jako pieśń żyw ą, św iętą m iłością natchniona —
L tam gdzie Bug i, W arta, D niestr i W is ła . płynie,
[ tam  gdzie łzami ciecze W ilia w sław iona!

W imię tej wiecznie żywej, braterskiej miłości
Wnosim Wjęlkopolanifc: zdrowie naszych gości.1

Słowa naszego poety przyjęto z szczerym
zapałem. 1:>*B inaiaą

W iększego znaczenia byty mowy posła 
pana N i e g o l e w s k i  e g o ,  który wzno
sząc toajt na cześć duchowieństwa katolickiego 
podnosił, że sprawa katolicyzmu (w  Kśięzt- 
wie) "i polska rozłączyć się nie dadzą — i od
powiedź na to ks. Rąpały z Krakowskiego, który 
w imieniu duchowieństwa młodszego uroczyście 
zapew niał, że zawsze w każdej sprawie iść 
będą z narodem. Przemówienie to wywołało  
prawdziwy zachwyt; łzy  rozczulenia p łynęły po 
twarzach, serdeczny uścisk połąezył w szystkich 1 
Cześć i  nźnanie należy się młodemu duchownemu, 
który tak. do głębi otworzył sw ą p ięk n i duszę, 
tak serdecznie przylgnął do. narodowej myśli. 
Tak, z  narodem i duchowni, a nietylko że was 
nie odstąpiupy, ale ąię znąjdziecijfljtwww i «ęszę- 
pzie Z6 .WS.zyątkimi anuiat«i*ol X»ad.uił4,

Kiedyśmy pię u wspólnego stołu znale; li 
niemal ze wszystkich -jera PtoUki, niepodobna 
było zapomnieć i  *i tym, który ją  op isał w 
wiecznie pięknym swym, sławnym poemacie. 
Zdrowie antora „Pieśni z ziemi naszej* wzniósł 
p. A. Ż ó ł t o w s k i ,  W ielkopolanin, który to
ast z zapałem został przyjęty. , -i

Szczerze) po staropolska praw dziw ie, prze 
mówił p. M. D a r ó w  s k i ,  ze Lwowa. W im ie
niu „Sokoła*- wzniósł zdrowie dam wielkopolskich 
p. W. Ł o z i ń s k i .  Przemawiał jeszcze sędziwy  
p. T o w a r n i c k i ,  w którym witano najstarszego 
przywódzcę Rusinów, niezrywających z Rzecząpo- 
spolitą. Dłngi szereg mów zakończył p. Mo- 
s z c z e ń s k i ,  Wielkopolanin, zwróceniem się to
astem ostatnim do Rusinów galicyjskich: „Dopie 
ro co wzniesionypi został toast na cześć tw órcy  
„Pieśni o ziemi nagzęj*. giemi, którą od B ałty
ku po Dniepr' i Tatry równą ukochaliśmy miło
ścią. Do W as w ięc zwracam te słowa, bracia 
Rusin i1, do Was, co jak  o n g i  tak dzisiaj na naj
niebezpieczniejszych osiedliście kresach. Jeżeli 
dwa konstytucyjne rządy nięjakie ndzieliły nam 
swobody, rozwielmożył się wróg stary w  po
tężniejszą niż kiedykolw iek siłę. Pomnijcie, iż 
rok jeszcze nie minął od etnograficznej m oskie
wskiej w ystaw y. Pomnijcie co dla Was zdziała! 
król Batory i W ładysław I \ .  Na kogo czekał 
i kogo pragnął mieć w swoich szeregach zw y
cięzca z pod Wiednia.

„Polska na rycerskości i katolicyzmie .opar
ta. L e C 2  nie jest tó duch w yłączności XVIII. 
wieku; jest to duch najobszęrnrejszej to lerancji, 
duch cywilizacji i swobody bratniej m iłóSci, a 
wspólne braterstwo na tylu pobojowiskach krwią 
wspólnie przelaną stwierdzone. Macież więc do 
wyboru po jednej stronie cywilizację, swobodę 
i miłość braterską, drugiej stronie ob łu d ę, 
ucisk i zdradę. "* ’

TTT , .,J- -
s Wznuszę ten loast na ęześó braci Eusinów, 

którzy już wybrali, n a eześ^ Rusinów co tutaj 
przybyli- Pojmujemy, iż wróciwszy w W asze 
domowe p rog i, ciężkie a trudne wśród sw oich  
czekają W as prace, na cześć więc W aszą wpo- 
szę toast Sj; r z ą  m ię  n ^ Ą g  j

Stare to „strzemienue- było ostatmem, które 
zakończyło ucztę, na .tjługo pamiętną i niemałego 
znaczenia.., ótose «u teaoi easaonsw ,i i  e w o t 

Skromny ten zjazd, bez obmyślanego ż góry 
pianu, sam przezsię stał się ważnym, a to przez 
zejście śie, przez policzenie się niejako Polaków, 
którzy tu przyszli do świadomości Sił własnych, 
do uznania swej potęgfp a co ważniejsza, że i 
nieprzychylni nam poznali równie, że z narodem, 
tak głęboko zeznającym sw ą jedność , liczyć się  
należy. I w tem zasługą największą jest m y ś l, 
podjęta przez dyrekcję ^Sokoła*, tu usprawiedli
wienie tej gorącej podzięki, jaką przy pożegna
niu złożył p. Dobrzańskiemu wielkopolski mówca 
p. N iegolew ski, za daną nam wszystkim sposo
bność zejścia się, silniejszego ścieśnienia węzłów
rodzinnych,
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~~ Obiad trwał do godziny 5 e j, uprzyjemniany 
grą najlepszej kapeli w Poznaniu , przygrywają
cej ntwory narodowe. 1

Wieczorem całe towarzystwo udało się do 
teatru, w którym lepsze miejsca odstąpiono nam 
gościnnie. Grano francuzki dramat Adrienne Le- 
couyreur, który przykre zrobił ua nas wrażenie. 
Jeźli utwór narodowy nie mógł byó w duiu tym 
mile widziany przez Prusaków, to mogła dyrek
cja wybrać coś lepszego ze sw ego repertoarza. 
Szekspir, Szyller bardziej poczeiliby uroczystość, 
auiźeli Scribe! ~ ~ ' “

Pierwsza połowa następnego dnia (ponie
działku) poświęcona była dalszemu zwidzaniu 
miasta, jak n. p. biblioteki Raczyńskich, fabryki 
Cegielskiego i t. d., i zawiązywaniu nowych zna
jomości. O godzinie 4tej popołudniu rozpoczął 
się koncert w Ogrodzie ludowym. Ładny to bar
dzo ogródek, nie ty le  uroczy naturą, jak n. p. 
nasz ogród Pojezuicki, • co strojny sztuką, która 
umiała z każdego skorzystać miejsca, aby go o- 
zdobić i upiększyć. Ogród był przepełniony pu
blicznością Wyłączuie polską. Ani jednego nie
mieckiego słowa w nim nie słyszeliśm y — jak 
w ogóle przez cały przeciąg naszego pobytu w 
Poznaniu otoczeni byliśm y czystą atmosferą pol
ską, która nam kazała zapominać, że obok na
szych gospodarzy żyje tylu Niemców w Pozna
niu. Wszystkie warstwy społeczeństwa były za
stąpione w ogrodzie, od rzemieślników i przed- 
mieszczan, aż do arystokratycznego świata. Mo
żna było zapoznać się z całą fizjognomią towa
rzystwa poznańskiego i studjować wszystkie jego 
klasy.

O godzinie lOtej otwarto bal w wielkiej sali 
Bazaru. W szystkie sale poboczne były przepeł
nione gośćm i. Oprócz gospodyń, złożonych w 
części z pań wielkiego świata, grono dam po
znańskich przybyło na zabawę. Rozpoczęto posu
wistym polonezem, poczem rzucono się ochoczo 
do innych tańców. Zabawa była bardzo ożywio
na i ochocza. Po północy podczas pauzy tańców 
wystąpił na salę sędziwy nasz artysta dramaty
czny, były dyrektor seeuy lwowskiej, Witalis 
S m o c h  o w s k i  i w ygłosił następujący wiersz 
na pożegnanie Wielkopolan .

Chwilę ty lko  w braterskim  złączeni uścisku, 
Spoczęliśmy na sercach w ielkopolskiej braci,
Ale dosyć nam było  przelotnego błysku, ~~
By ten węzeł jedności, co nigdy nie traci 
Swojej, mocy, pomimo nieszczęść i rozdziałów, 
Wzinoooić teraz uęzczęuiem wspólnych Ideałów!

Dosyć było nieznanej dotychczas rodzinie 
Połąozyć swoje dłonie i z oczów, wyczytać 
Myśl jedną, oo po cichu z aerca w serce p łynie,
By się o nic nie troszczyć i o nic nie pytać,
Ale w szystko odgadnąć z pierwszego wejrzenia,
I łzam i wypowiedzieć dzieje poko len ia!...

Zdawało się n a  chwilę, że to  cud praw dziw y,
Że jasna przeszłość z grobu wiekowego w stała,
I p rzyszła błogoataw ić naród wiecznie żywy,
W  garstce, co się nad W krty1 brzegam i Jputkała, 
ł ż e  k ró lew sk ie 'c ien ia  śpiących tu taj Piastów  
Słuchały rozjaśnione w zniesionych toastów .

t chociaż to  Ben ty lko , żeśm y połączeni.
Choć ta  m ara całości wraz z rozstaniem pryska, 
Jednak dla ducha nie ma granic i przestrzeni, 
i miłość do jednego sknpi nas ogniska,
W którem  chowając skrzętnie cnót ojczystych zaród, 
Nie zapomnim, że jeden stanow im y naród !

P o łączy ła  nas dziwna bra terska  potęga,
K tórej z naszego łona przem oc nie w ydarła,
Dziś widzim, jak  daleko po za grób swój sięga, — 
Więo choć nam pow iadają : „ta ziem ia um arła",
To my czując, jak  polska wydziera się dusza,
W ołam y jednomyślnie r J e d n a k  s i ę  p o r u s z a .

T a  m yśl, k tórą  wynosim z naszego spotkania,
T a w iara w polskie serca, k tórej nic nie zmieni, 
Niechaj będzie zarazem  słowem pożegnania 
Od tych , co w as kochają jak  braoia rodzeni,
I w ostatnim  nścisku, w cichej łez wymowie, ł j  
W z n o s z ą  p o  r a z  o s t a t n i :  W i e l k o p o l s k i

z d r o w i e !
Na toast ten odpowiedział N i e g o l e w s k i .  

Wymownemi słow y podniósł on jeszcze raz g łę 
bokie zDaczenie bratniego zjazdu, a następnie 
kładąc nacisk ua to, że po stuletniem blisko roz
łączeniu się, teraz po raz pierwszy dopiero po
wstała myśl na Rusi, jakimby sposobem mimo 
granic i zapór rozmaitych, synowie jednej ziemi 
mogli spotkać się w bratnim nścisku i w osobi
stej wymianie hczu ó , wytwarzać i prowadzić wspólne 
jednolite życie narodowepoświęcił kilka gorących 
słów ludowi ruskiemu, połączonemu tylu węzłami 
tradycji i miłości z jedną, wspólną ojczyzną, a w 
końcu wzniósł serdecznemi wyrazami toast na 
cześć Jana D o b r z a ń s k i e g o ,  starosty „Soko
ła", przyznając mu zasługę, że pod ął pierw
szy myśl zbliżenia do siebie braci, rozdzielonych 
przestrzenią i stosunkami, i myśl tę wytrwale 
przeprowadził. Do toastu tego przyłączyli swe 
głosy wszysey zgromadzeni na sali i grzmiącęm: 
„Niech żyje" podziękowano Dobrzańskiemu.

Składając podziękowanie za doznany zaszczyt 
i tak żywe oznaki sympatji, przemówił Jan D o 
b r z a ń s k i ,  i zaprosił uroczyście w imieniu To
warzystwa Wielkopolan, aby podając nam sposo
bność odwzajemnienia gościnności, przybyli jak naj
rychlej do Lwowa. Oklaski i okrzyki: „Przyjedzie- 
my> Pr*yjedziemy!“ rozległy się w zgromadzeniu.

W końcu przemówił jeszcze p. Miecz. D a- 
doJ7 a *’ wznosząc toast na cześć pamięci Emilii 
rla t wnej, a dalej na cześć jednej z najzasłu- 
żenszych obywatelek wielkopolskich, panny Sczanie- 
ekiej. Na tem zakończyły się toasty. Bal przecią

gn ą ł się aż do godziny 6. zrana, nie tracąc do 
sam ego końca na ożywieniu.

Zaledwie mieliśmy czas przebrać się po po
dróżnemu, aby stanąć w porę na dworcu kolei, 
gdzie nas już oczekiwał pociąg osobny. Wielka 
liczba Poznańczyków odprowadziła nas na dwo
rzec. Jnż siedzieliśm y w  wagonach, a jęsecze u- 
siłowano korzystać z chwil przelotnych i spędzić 
je na ostatnich serdecznych słowach pogawędki. 
Ale wkrótąe odezwała się ostrym świstem loko
motywa, zabrzmiał ostatni sygnał, i wydarci z ra
mion naszych braci, ruszyliśmy z dworca. Żal je- 

Q®k elobcjki. jakim ścisnęło sie serce każdegfi-

w chwili rozstania, łagodziło piękne wspomnienie 
tylu chwil podniosłych, przeżytych w kolę wiel
kopolskich ziomków, a smutny okrzyk: „Żegnaj
cie !" przygłuszony został drugim, który wesołą  
otuchą nas przejmował, okrzykiem: „Do widzenia! “

L w ó w  d. 11. lipca-
(Procesa prasowe w Pradze. — Wiener Abendpost 

zaprzecza wieściom o bezpośrednich wyborach w Cze
chach do Rady państwa. — Rozmowa Palackiego i Rie- 
gera  z br. Beustem. — Rokowania Czechów z centrali- 
gtami przerwane, a K roaei z W ęgram i idą pom yślnie.)

Czeską sprawą zajmają się dotąd dzienniki 
wiedeńskie.^ Surowe kary, zapadłe zaocznie na 
redaktora Nedomę, który umknął za granicę, list 
gończy za drugim redaktorem, Kottekłem, ska
zanie surowe posła krajowego, dr. Kodyma, re
daktora Hlasu, kilkanaście procesów innych, któ
re obecnie jeden po drugim mają być bardzo 
spiesznie przeprowadzone przeciw czeskim dzien
nikom, to wszystko dało powód do pogłosek, że 
ministerstwo zamierza zarządzić w Czechach bez
pośrednie wybory do Rady państwa, a dla za
bezpieczenia sobie wyborów zamierza zawiesić w y
dawnictwo wszystkich czeskich dzienników. Wiener 
Abpost. prostuje tę wiadomość o zarządzeniu bez
pośrednich wyborów w  Czechach do Rady pań
stwa i zaprzecza zarazem, aby ministerstwo za
mierzało zawiesić dzienniki czeskie na czas tych 
wyborów. Ministerstwo, według tego sprostowa
nia, nie brało dotąd pod naradę kwestji! bezpo
średnich wyborów w Czechach. Istotnie pogłoska 
była bezpodstawną, gdyż ministerstwo nie ma 
prawa zawieszania dzienników. Uczynić to mogą 
jedynie sądy, skoro w ciągu jednego roku zapa
dną na dziennik dwa wyroki za zbrodnię, Inb 
trzy za przestępstwa. Przy szybkiem, energicznem  
działanin sądów, gdzie wyroki i postanowienia 
wyższych sądów telegrafem przesyłane są niż
szym, nie będzie wkrótce ani jednego dziennika 
czeskiego, któryby nie był lub w przeciągu bar
dzo krótkiego czasu nie mógł być prawomocnie 
skazanym dwa lub trzy razy, i potem prawo
mocnie przez sądy zawieszonym Co do za
rządzenia bezpośrednich wyborów do Rady pań
stwa, to bardzo wierzymy, iż obecnie o tern mini
sterstwo w Czechach nie myśli. Znaczyłoby to agi
tację czeską w jasny płomień rozdmuchać i pod
dać jej kierunek jednolity, formy pewne.

Nie doszedł nas jeszcze ten numer dziennika 
Politik, w którym Palacki i Rieger prostują wia
domość lipskiego dziennika o swej rozmowie z 
baronem Beustem. Z telegramów tyle się dowia
dujemy, że ci panowie przedstawiali kanclerzowi 
pożyteczność dla Anstrji przyjaźni moskiewskiej, 
zaręczając, że Moskwa nie myśli o zaborze Czech, 
a Czesi nie traktowali z Moskwą. Nam się zdaje, 
że tego zaręczenia nie było .wcale potrzeba. Ka
żdy. przekonany o tern, że Moskwa o zaborze 
Czech nie myśli — bo zabór ten nawet w razie 
rozbicia Austrji jest czystą ujemożebnością. A 
Wykazywanie pożyteczności dla Anstrji przyjaźni 
moskiewskiej, było ze strony Palackiego i Riege- 
ra jedynie usprawiedliwieniem się z sympatyj mo 
skiewskich !

Z wszystkiego, co o sprawie czeskiej dowia
dujemy się, widać, iż rokowania zupełnie s ą ,z e 
rwane. Jedna strona zanadto wiele żąda, i ani 
na krok ustąpić nie chce, druga znowu za ma
ło daje.

Inaczej poszły rokowania między Węgrami i 
Chorwatami. Wysadzono do układania się delega
cje już się porozumiały między sobą i ułożyły pun- 
kta ugodne. Ze strony Węgrów ustępstwa poszły  
do ostatecznych granic możliwości. Co do naro
dowej autonomii, Kroaci zdobyli wszystko. Naj
większe trudności przedstawiała kwestja finanso
wa; ugodzono się w końcu, iż Kroacja z dochodu 
sw ego ma dostarczać 55%  na wspólne potrzeby, 
a zachowa 45% na potrzeby własne, autonomi
czne. W sejmie węgierskim przy traktowania spraw 
wspólnych zasiadać będzie 31 posłów kroackich. 
Ugoda ta, sformułowana przez delegacje, przyjdzie 
teraz pod uchwałę sejmu. Niewątpliwem jest, iż 
wszystkie punkta zostaną przyjęte. Tylko punkt 
jeden jest bardzo drażliwy, kwestja, do kogo ma 
należeć Rieka (Finme). Miasto włoskie portowe, 
protestuje przeciw wcieleniu go do Kroacji i żą
da przyłączenia do W ęgier. Węgrzy chcieliby 

rzez Riekę zetknąć się z morzem, aby tamtędy 
audel swój zwrócić. Kroaci trwają przy żądaniu, 

aby Riekę wcielić do Kroacji. Projekt, aby Rie- 
ki nie wcielać ani do Kroacji, ani do W ęgier, ale 
wolnem miastem ogłosić, mógłby może wszystkie 
strony pogodzić.

Korespondencje Gazety Narodowej.
B u k a r e sz t  dnia 3. lipca.

. (A - Łab.) Od dwóch dni obiegają ta wielce
niepokojące pogłoski o krwawych rozruchach w 
Belgradzie. Ślady szeroko rozgałęzionego spisku, 
świeże aresztowania, sądy nad skompromitowa
nymi w sprawie morderstwa księcia M ichała, 
równoczesny wybór księcia Milana a  nadewszy- 
stko intrygi obcych ajentów miały sprowadzić 
wybuch wojny domowej w Serbii. Najbliższe 
dnie przyniosą bliższe szczeg ó ły , albo też za
przeczenie tym pogłoskom ; bez względu jednak 
na to dziś już jest prawdą, że wobec rozbudzo
nego ducha stronnictw, położenie Serbii, młodego 
księcia i nowo mianowanej rejencji nadzwyczaj 
jest* trudnem. (Pogłoski owe były mylne; p. r.)

Wewnętrzne sprawy Rnmnnii skupiają się 
obecnie w przygotowaniach do wy bora nowego 
senatu. Z jednej strony widzimy propagandę 
dziennikarstwa półurzędowego i wysilenia pod
władnych figur rządowych, aby wybory te w y
padły po myśli ministerstwa, z drugiej zaś strony 
Fuźność działania opozycji, bez wszelkiego soli
darnego łącznika, bez żadnego uporządkowanego 
przeciwdziałania ze strony interesowanych.

Niemoże więc być rzeczą wątpliwą, na czy
ją stronę i z czyją szkodą przechyli się szala 
zwycięztwa \y podobnej walce.

Wybór senatorów z miasta Bukaresztu we

wszystkich trzech kolegiach oznaczono na dzień 
13., 14. i 15. lipea nowego stylu.
—  Wędrówka za granicę staje się coraz bar

dziej powszechną. Nie będę tu wyliczał całego 
katalogu osób prywatnych, które w ciągu osta
tniego tygodnia opuściły stolicę; wspomnę tylko, 
że za p. Melłinetem i kr. Kajserlingiem wybiera się  
do wyjazdu za dwumiesięcznym urlopem także i 
br. E d er , jeneralny konzul austrjaeki. Bracia 
Golesko, Stefan, i dzisiejszy prezydent Rady mi
nistrów i minister spraw zagranicznych, Mikołaj, 
wyjechali do Paryża, jak zapewnia Monitorul, dla 
poratowania zdrowia. W czasie jego nieobe
cności będzie go zastępywać p. J. Bratiano, 
który już oprócz tego kieruje dwoma minister
stwami t. j. spraw wewnętrznych i finansów. 
Bratiano musi być chyba prawdziwym, lubo za
poznanym jeniuszem, bo inaczej, któż się nie 
zgodzi ze mną, że trzy tek w ręku jednego czło
wieka, to trochę za wiele, jeśli człowiek ten nie 
jest czemś wyższem, jak tylko zwykłym śmier
telnikiem?!

Skład eforów, t. j .  trzech naczelników za
rządu dóbr szpitalnych, ulega pewnej zmianie. 
Z dawnych pozostaje tylko jenerał D. Davila, na 
miejsce zaś pp. J. Kantakuzena i G. Ghyki w stę
pują ks. Dymitr Gbyka i p. C. A. Rosetti, w ła
ściciel i dyrektor Romanula.

Na wzór pruski zaprowadził i tu ks. Karol 
co tygodnia przegląd oficerów. Co niedzieli o 
godzinie 11. przed południem zbierają się ofice
rowie wszelkich stopni w ogrodzie Cziszmedżiu, 
a ustawieni w półkole oczekują przybycia księcia, 
który pomówiwszy z każdym słów kilka, staje 
na ieh czele i — rozpoczyna promenadę po ogro
dzie przy odgłosie kilku muzyk wojskowych.

Bez względu ua południową porę, w której 
upał i duszność powietrza stają się prawie nie 
do zniesienia, biorą udział w tej paradzie w y
strojone balowo lwice tutejsze, musztrujące ba
dawczym a umiejętnym wzrokiem rycerskiego 
księcia i jego młodych wojowników.

Korespondencje carogrodzkie do Dziennika Po
znańskiego, prawiące o jakichś zmyślonych pla
nach kilku wojskowych rodaków naszych, a ma
jące niby to na celo oświecenie opinii kraju, 
szczególnie Galicji (nie sądzę, by opinia u was 
była tak małoletnią, iżby potrzebowała oświece
nia i kierownictwa aż z Carogrodu), oświeciły 
tylko Moskwę i Prusaków, czego wymownem  
świadectwem są owe korespondencje, przedruko
wane, przekręcane i komentowane w Oołosie, Ost- 
see Ztg. i t. d. Niechby ten wypadek przekonał 
redakcję Dziennika Poznańskiego, że należy z w ię
kszą ostrożnością podawać wiadomości o emi 
graoji polskiej, nie zaś w wstępnych artykułach 
polecać swym czytelnikom do uwzględnienia czer
niące ją  głosy swego, jak twierdzi, zaufanego 
korespondenta.

Przegląd polityczny.
A u strja  i W ę g r y . Dzienniki wiedeńskie 

rozniosły w ieść , jakoby dnia 8. b. m. miał się 
wydarzyć jakiś zamach na życie cesarza. Wie
ner Abend Post pisze z tego powodu, że wieść 
ta jest wymysłem, pozbawionym wszelkiej pod
stawy, bo nie wydarzyło się w tych czasach nic 
tak iego, co mogłoby naprowadzić ua przypu
szczenie choćby najdalszego prawdopodobieństwa 
podobnego wydarzenia, Zarządzono zresztą od
powiednie środki, aby wykryć pierwotnego au
tora tej pogłoski.

Z Pesztu telegrafują do Neue fr . Presse: W ę
giersko kroackie deputacje regnikolarne porozn- 
miały się już z sobą ostatecznie co do ugody, i 
wybrały komitet do zredegowania aktu ugody, 
który w kilku dniach ukończy zapewne sw o
ją pracę."

Organ Klapki, Szazadunk pisze znowu o dzia
łaniu komisji wojskowej peszteńskiej Izby posel
skiej co następuje. „W komisji, gdzie usiłowa
nia hr. Andrassego znalazły najzupełniejsze uzna
nie, panuje przekonanie, że przedłożony przez 
rząd projekt, wziąwszy aa uwagę demokratyczne 
i wolnomyślne zasady, na których on się opiera, 
jest dowodem wielkiego postępu. Komisja uznała 
więc za stosowne, z niektóremi zastrzeżeniami 
przyjąć go za podstawę do rozbiorn szczegóło
wego kwestji reorganizacji armii. Lecz przy tym 
szczegółowym rozbiorze okazała się potrzeba tak 
rozmaitych i daleko sięgających zmian, że w y
padnie zawiązać w tym względzie szczegółowe 
rokowania między węgierskiem ministerstwem z 
jednej strony, a austrjackiem i wspólnern mini
sterstwem wojny z drugiej strony. Przedłożenie 
przyjdzie więc pod obrady Izby ze zmienioną w  
komisji redakcją.“

„Nie mamy upoważnienia, mówi S za z°dunk  da
lej, do ogłoszenia zaproponowanych prze* komisję 
zmian. Ale ponieważ komisja z pełną poświę
cenia gorliwością pracuje nad przys.Pmszeniem 
praw swoich, więc jest wszelka nadzieja, ż0 doj
dą one do kresu jeszcze w tym tygodniu. N ie
daleki więc czas, kiedy publiczność będzie mogła 
o nich dowiedzieć się więcej szczegółów."

Ta nota Szazadunka wywołała wielki ruch w 
sferach rządowych, które chciałyby całej sprawie 
nadać jak najwięcej niealarmujący charakter. Na
tychmiast też we wszystkich inspirowanych dzien
nikach wiedeńskich pojawił się jednobrzmiący te
legram z Pesztu z doniesieniem , l i  Pester Lloyd 
zamieści nrzędowy komunikat z oświadczeniem, 
że przedłożeń rządowych w _8prawie wojskowej 
bynajmniej nieprzyjęto w komisji tak nieprzychyl
nie, jakby można sądzić z teS°i Co napisał Sza
zadunk. Komunikat urzędowy miał przyzuać, że 
zaszły tam jakieś nieporozumienia z rządem w 
sprawie „organizacji wojska“ (czyż tego nie do
syć ?), ale że te nieporozumienia nie są wcale o 
tyle doniosłe, aby potrzeba zawiązywać z tego 
powodu nowe rokowania między oboma połowa
mi monarchii a wspólnern ministerstwem wojny. 
Tymczasem doniósł wczorajszy nasz telegram pe- 
szteński, że spodziewano się tam przybycia wspól
nego ministra wojny, „dla zagodzenia różnic, ja
kie wybuchły w Wydziale wojskowym węgierskiej 
Izby poselskiej".

Pester Lloyd zamieścił już komuuikai rządo 
wy tej treści, że komisja jenerałów rzeczywiście 
•zażądała niektórych wyjaśnień w tej kwestji, g łó 
wnie zaś co do organizacji armii, ale nie są to 
trudności tak ważne, aby potrzeba było zawią 
zywać z tego powodu nowych rokowań między 
oboma połowami monarchii.

Redaktora tygodnika Hlas, p. K odym ę, ska
zały sądy pragskie za przestępstwo zaburzenia 
spokojnośei publicznej na trzymiesięczne więzie
nie i 1.600 złr. utraty z kaucji.

- Opieka bezpieczeństwa publicznego jest jak 
wiadomo powierzona w Pradze policji gminnej. 
Otóż donoszą pisma czesk ie, że zanosi się na o 
graniczenie władzy tej policji, a dodanie jej po
licji państwowej. Należy jednak z ostrożnością 
przyjąć tę wiadomość.

W łochy porozumiały się już z Augtrją w  
kwestji majątku aguatów domu austrjackiego, któ
rym w czasie przeprowadzenia zjednoczenia Włoch 
pokonfiskowano posiadłości. Rząd włoski złożył 
jnż należące się pieniądze wraz z procentami w po
selstwie austrjackiem'we Florencji, i sekretarz le- 
gacyjny, br. Bruck, miał je we wtorek przewieźć 
do Wiednia. Sumy te wynoszą dwa miliony li 
rów (około 800.000 zł.)

N iem cy . Correspondance du Nord-Est otrzy 
mała ciekawy list z Berlina, z którego wyjmuje
my następujące szczeg ó ły :

„Jenerał Moltke, jakkolwiek wielki zwolennik 
pokoju, jest jednak niezłomnie przekonany, że 
Francja czeka tylko ukończenia swych nzbrojeń, 
aby rozpocząć wojnę z Prusami. Zresztą w ię
kszość pruskich mężów stanu jest tego samego 
przekonania. Wprawdzie uczynią oni wszystko 
byle uniknąć starcia, w którem Niemcy nic zy
skać nie m o g ą , lecz mimo to gotują się na 
wszelkie możliwe następstwa, są bowiem niezło
mnie przeświadczeni, że stronnictwo wojny odnie
sie we Francji zwyeięztwo nad polityką pokojo
wą. Sam król W.ilhelm podziela to zdanie. Je
nerał Moltke jest zaciętym nieprzyjacielem mo 
skiewskiego przymierza. Zdaniem jego, przymio 
rze to mogłoby dopiero wtedy przyjść do sku 
tku, jezliby Anstrja złączyła się z Francją prze 
ciwko Niemcom. Chce on, aby w razie wojny 
z sama tylko Francją, Prusy liczyły wyłącznie 
na siły. niemieckie. Dlatego to żąda on ciągle 
zreorganizowania całej armii Niemiec południo
wych według prnskiego systemu.

„Rząd i jenerałowie, odgrywający wybitniej
szą rolę w polityce pruskiej, rozpadają na dwa 
stronnictwa, z których pierwsze chce sojuszu z 
Moskwą ąuand m m e , podczas gdy drugie zamie 
rza związać się z Petersburgiem tylko naprzypa 
dek pewnych ewentualności. Do pierwszego na 
le ż ą ; minister wojny , jenerał R oon , minister 
spraw wewnętrznych, hr. Eulenburg, jenerał Mąn 
teuffel, który do Petersburga wyjeżdżał kilka 
razy w misjach politycznych, i jenerał Treskow, 
naczelnik królewskiego gabinetu wojskowego 
Do d ru g ie g o  ; jenerał M oltke, jenerał Waldersee 
i minister finansów baron Heydt. Co się tycze 
hr Bismarka, ten zachownje się neutralnie, za
strzegając sobie sposób działania w miarę oko 
liczności. Król sam zdaje się skłaniać ku stron 
nictwn Moltkego.

„Pozwólcie, pisze dalej rzeczony korespodent, 
bym podał parę szczegółów o zdrowiu hr. Bismar
ka. Kanclerz ma się nierównie lepiej. Wiado
mości, które otrzymano od niego pod dniem 3. 
b. m., nie pozostawiają nic do życzenia. Nerwo
w e cierpienia opuściły go tak dalece, że codzień 
może odbywać w swoich dobtach na Pomorzu, 
w których się obecnie znajduje, krótką przechadz
kę pieszo lub w powozie. Od pewnego czasu 
hrabia pracuje jedną godzinę dziennie, a telegram 
między Berlinem a jego miejscem pobytu jest w 
bezustannym mchu. Król kazał sobie przysyłhć 
co dzień telegramy o stanie zdrowia swego pier
wszego ministra. Król Wilhelm wystosował do 
niego ostatniemi czasy bardzo długi list, W kto 
rym objawiając zadowolenie, spowodowane przy 
jęciem, jakiego doznał w Hanowerze, wspomina 
także o swym pobycie w Worms, gdzie się w i
dział z rozmaitymi monarchami Niemiec połu
dniowych, i kończy zapewnieniem, że monarcho
wie ci przyrzekli stać przy nim wytrwałe w  
każdym wypadku. Jeżeli tak jest w rzeczy sa 
mej, to czyż może być mowa o południowym 
Związku?"

F ra n cja . Na posiedzeniu Ciała prawoda
wczego z dnia 7. lipca zajmowano się rozbiorem 
kredytów dodatkowych na rok 1868. Dwa pier
wsze działy budżetu ministerstwa wojny zostały 
uchwalone. Następnie rozbierano poprawkę ko
misji, która stawiała wniosek przy trzedfea dziale 
o zmniejszenie wydatków o 1 milion. Gressiei 
bronił poprawki. Marszałek Nieł zbijał takową i 
rzekł, iż armia nie była w r. 1867 w stanie 
walczyć pomyślnie z sąsiedniem mocarstwem. Mu 
siano stanowczo mieć na baczeniu położenie rze 
czy, i dać Francji rękojmię pokojn we własnym  
domu. Z dniem 1. stycznia 1868 stan istotny ar
mii wynosił 418.000 łndzi, co rzeczywiście było 
więcej niż budżet znosił. Powiększenie pochodzi 
ło z częściowego powołania rezerw w celu obe
znania ich z użyciem nowej broni- Przyszła wio
sna; obawy wojny rozpierzchły się i cesarz do
zwolił rozpuścić na urlop 12.000 ludzi. Stan i- 
stotny przekraczał zawsze jeszcze granice, nazna
czone budżetem, które pozwalały tylko na 400.000  
ludzi. Cesarz po powrocie z obozu chaiońskiego, 
pozwolił udzielać urlopy w stosunku dotąd nie 
wiadomym, W 16 pułkach, tworzących obóz pod 
Chaluns, zezwolono na półroczne urlopy. Krok 
ten sprowadzi równowagę w budżecie. Marszałek 
Niel odrzuca poprawkę komisji i zbija wniosek, 
żądający zmniejszenia liczby koni o 3000. Niel 
rzekł: Mamy dziś taką armię, że nikt w Europie 
nie miałby ochoty walczenia z nią, ale mamy 
mniej artylerji od innych państw, gdyż na tysiąc 
ładzi przypada u nas zamiast trzech, dwa tylko 
działa. A ponieważ wpływ artylerji jest bardziej 
moralny aniżeli materjalny, nie należy przeto o- 
słabiać wpły wn moralnego, zmniejszając jeszcze li ■ 
czbę koni o 3000. Poprawka ta została następnie 
odrzuconą i kilka działów budżetu ministerstwa 
wojny przyjęto.
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Juliusz Fayre oświadczy) ua posiedzeniu z 
d. 8. b. m., że Francja powinna dać inicjatywę 
do ogflneg,, rozbrojenia.*

W tecz- Monu'» wspominając o mowie Roulie 
ra, m ów i:! ,,Roubcr Stwierdził po raz setny, że ce
sarz, C.ało prawodawcze i kraj pragną utrzymać 
pokój, który jest niezbędnym warunkiem postępu 
i cywilizacji. Przyszłość jest zapewniona naszą 
wojskową organizacją, połączoną z tradycjami na
szej historji. Reforma armii jest nową ręk ym ią  
zachowania pokojowych iclei, nad których zasto
sowaniem dyplomacja francuzka pracuje z goęho- 
ścią, przynależną wielkiemu krajowi".
■ Figuro zap e w n ia , że rząd myśli znów o po

prawieniu Chassepotów. Każdy karabin kosztowałby 
od 5 do 6 franków, co na 3 0 0 0 0 0  gotowych już ka
rabinów wyniosłoby około 2 miliońy franków. Za 
to nowe naboje' kosztowałyby tylko 5 centów, 
podczas gdy teraźniejsze są dwa razy droższe. 
Na nabojach dałoby się w iele zaoszczędzić, gdyż 
w czasie pokojowym wychodzi -ich' róęznłe we 
F rancji 75 m il io n ó w — J.

L‘Epojue donosi z najlepszego źródła, że po
wszechne totbory do parlamentu, nastąmu dopie-. 
ro w r. 1869. l'eu sam dziennik zaprzecza po 
głosCc, jakoby jenerał Dumout, obawiając się na 
padu ganbaldzistów ua Rzym, żądał wzmocnienia, 
iraneuzkiej salogi, znajdującej się w państwie Ko- 
śeielnem.

W procesie dziennika 1‘Electeur, redaktorów ie 
l asąuet i Ferry skazani zostali na 5000 fr. a dru
karz Vallće na 500 fr.

La Jfrance zajmując się ogólnym soborem, 
przypomina słowa z lednej z największych powng 
katolickich, a to Józefa de Maistre. Ten wielki 
.zwolennik religijnego i politycznego absoluty 
zmu‘ — jak go nazywa rzeczony dziennik,— po
wiedział w swojem dziele L)u P w p e: „Im więcej
świat się oświeca, tem mniej myśli się o ogólnych 
soborach. Świat jest- już za wielki ua podobne 
sobory, które zdają się być ustanowione tylko dla 
młodego chrześciaóskiego wieku". „Zapatrywanie 
to, końoey la France, zjal ało wielu zwolenników, 
i dopięto .pierwszy Pius IX, zadał kłam słowom 
katolickiego pisarza"Jaj. ■

f . «v. »i ■ • •(' iii
Z ie m ie  p o lsk ie . Z Warszawy j iszą do 

Dz.tn. Pozn. pod dnihm 3. lipca: Corocznie od 
bywa się w Warszawie w ogrodzie Saskim lote- 
rja fantowa na korzyść ubogich, zostających pod 
opieką Towarzystwa dobroczynności. Szlachetny 
cel zabawy wabi tysiące ludzi, i zostawilibyśmy 
zapisanie faktu tego waszemu kronikarzowi, gdy
by nie jedna okoliczność. W ysoko postawione 
damy, jako główne opiekunki ubogich, zajmują 
się zwykle sprzedażą biletów w namiotach, umy
ślnie ku temu urządzanych. Otóż wystawienie 
tych namiotów kosztuje kilkaset rubli, — w kilka 
dni po Joterji na ubogich katolickich odbywa się 
loterja w tymże ogrodzie na korzyść biednych 
ewangelików. Kolegium ewangelickie cnciało 
wejść w układy z Towarzystwem dobroczynności 
o zostawienie namiotów za wynagrodzeniem po 
łowy kosztów. W ystawcie sobie, że te zacne 
damy, które się odznaczają tak wielką miłością 
bliźniego, w żaden sposób nie chcą pozwolić ną 
Wstawienie namiotów. D laczego , zapytacie zś  
zdziwieniem, kiedy w przeciwnym razie ubouzy 
cierpią? Dziwna zaiste tego przyczyna Te iaj- 
zacniejsze kobiety pod każdym innym względem, 
prawdziwe chrześcianki co do niesienia pomocy 
bliźnim, są co do dumy rodowej nieubłagane. 
Hrabiny i hrabianki A, B, C, D nie mogą pozwo
lić na to, aby w namiotach, w których one sie
działy, u jadły  z kolei córki fabrykantów krajo
wych. Ten rażący beztakt zwrócił publiczną u- 
Wagę i pisma poruszyły tę kwestję. Pomimo je 
dnak krzyków ze wszystkich stron, upór szano
wnych pań naszych nie został złamany, i dziś np. 
Biszczą namioty z loterii jednej, aby Jufftf pnuta- 
wić namioty takież same dla loterji drugiej. Ro
zumie się samo .przez się, że to oburza publi 
Czność myślącą, a członkowie Towarzystwa nie 
wiedzą sami jak przebłagać swych kolegów pię
kniejszej, ale zarazem i bardziej upartej połowy 
rodzaju ludzkiego.

Już kilka tygodni temu p isa ł‘in wam o ma- 
jacem nas tąpić przybyeiu pary cesarskiej de 
Warszawy. Przygotowania do przyjęcia ich są  
ukończone niewiadomo jednak dotąd, kiedy przy
jazd nastąpi.

Dowiaduję się, że nowy projekt reorganizacji 
cenzury odszedł do Petersburga. t> szczegółach 
."uniosę wam w swoim czasie.

V rółuoenej Litwy piszą du Ostsee Zig.: „W gu- 
bernii kowieńskiej zaczyna się objawiać m i< dzy 
wiejską ludnością niem iłe wzburzenie umysłów, 
mające początek głównie w niezadowoleniu, spo- 
wodowmem środkami, yakiemi rząd z pokrzyw
dzeniem włościan przeprowadza prawo uwłaszcze
nia. W miejscach, gdzie się wmieszała żandai me- 

jrja, przyszło do tak groźnych ekscesów, że mu
siano wezwać na pomoo regularne wojsko. Krną
brne gminy ucierpiały bardzo wiele ze strony 
włada rządowych. Z końcem zeszłego miesiąca 
jenera.nj gubernator, Potapow, -odbył po całej gu- 
bernii podróż inspekcyjny any na wieśniaków  
działać w nsnakajającyn, duchu, ¥ ifiW rzofto na 
w et komisję, zajmującą jfię roztrząsaniem zaża
leń poszkodowanych włościan. Skargi są najcze 
ściej zwrócone przeciw urzędnikom, zajmującym 
się regulacją majątków, i sędziom pokoju". Sto
sunek włościan litewskich do moskiewskiego rzą
du mnsi być w rzeczy samej bardzo naprężony,
jeźli przyjaciółka petersburgskiego gabinetu, Ostsee
2 tg. czu je  się zmuszoną pisać tak jasno.

Rząd znowu wystawia ogromną ilość ma
jątków w Zabranych krajach na sprzedaż, i na 
samej Rusi p rzesz ło  30.000 włok ziemi jest w y
stawionych na licytację, mającą się odbyć w tym 
jeszcze miesiącu. Cena tych majątków według 
postanowienia władzy jesf bardzo n izką, bo nie 
dochodzi 4 milionów rubli, a zatem włoka oce 
nioną jest około 100 rubli. To jednak nic nas 
dziwić nie może, gdyż wiadomo, że ocenienia tak 
są robione, aby ziemię sprzedawać za bezcen; 
nieraz dochód jednoroczny przewyższa znacznie 
sumę, na zapłacenie przeznaczoną. N. p. dobra 
Siennioe w powiecie hnmańskim, należące do 
byłego marszałka Teodora Jelowickiego, zostały

ocenione] na lO.UOO rubli- Szczęściem dla wła 
śeiciela, znaną b^ła icb wartość Korfowi, który 
był o tyle sumiennym, że od pierwszego razu 
ofiarował 150.00U rubli i w końcu po długiej li
cytacji nabył za 300.000 rubli, a zatem 3Q_ razy 
wyższą od ocenieuia urzędników.

Rzadko jednak się zdarza , aby tak dobrze 
przechodziła licytacja, dla licznych trudności, ja
kie stawiają nabywcom. Majątek pani D. na 
Litwie przynosił z górą 40.000 ruDli rocznego 
dochodu. Oceniano go na 50.000 rubli wartości. 
Zdarzyło sie, że go miał zamiar nabyć guberna
tor a nie miał ocuoty zapłacić więcej nad poło
wę szacunkowej sumy Rzecz była trudna; obli
czając dochody jak najniżej, wyliczono _40 .000  
rubli wartości majątku Wypadało więc w yka
zać dochód jeszcze niższy, aby szacunek majątku 
jeszcze o połowę zn iżyć: prócz tego należało u- 
sunąć konkurentów, już wykwalifikowany! h przez 
jenerał gubernatora Nakazano im się jeszcze 
wykwalifikować przed miejscową władzą. Jeżeli 
zaś gubernator lub który z urzędników życzy 
sobie nabyć jeden z wystawionych na sprzedaż 
m ajątków. mnożą się trudności nieskończenie. 
„Żona pana Polka... nie możemy cię przypuścić do 
licytacji." Matka, pana, Polka, nawet babka, Fol 
ka, w ią z ie  potrzeby staje ua przeszkodzie. Cza
sami konkurent, lubo już po mieczu i kądzieli 
czystej krwi moskiewskiej, ma nazwisko z polską 
końcówką, wtedy przyczepiają się do nazwiska. 
„To niipodubna, pausię po polsku nazywasz,, ju 
tro zaliczą pana do Polaków— nam o to chodzi, 
aby wszelki ślad polskości zatrzeć jak najprędzej; 
my jako wierni synowie ojczyzny, dopuścić pana 
nie możemy."

W taki i w tym podobny sposób odJalono 
wszystkich; pozostał sam gubernator, trzeba więc 
obniżyć koniecznie cenę do 25.U00 rubli, bo gu
bernator stanowczo więcej dać nie chce, a kupić 
musi, a formy prawaości powinny być zachowa
ne. Zmuszono, i gubernator kupił.

W sc h ó d  Według wiadomości, uadenodzą- 
cych  z Carogrodu wzbraniają się posłowie Mo
skwy i Anglii podpisać układ, pozwalający pod
danym ich kraiów nabywać ziemię w państwie 
Tureckiem. Przedstawiciele obu tycb mocarstw 
wychodzą przy tem z tego stanowiska, że sułtan 
powinien wpierw ogłosić księgę ustaw cywilnych, 
któraby zapewniała nabyte posiadłości wszystkim  
Cudzoziemcom.

Caiogrodzki korespondent pisze do U  lndep. 
Belge, że ks. Napo^on wywiadnje się w Konstar 
tynopolu o zamiarach Wys. Porty i o środkach, 
któremi rozporządza.. Francja, chce się przede- 
wszystkiem dowiedzieć, za pośrednictwem cesai 
skiego kuzyna, czy na przypadek ważnych zajść 
w Europie może Uczyć nul bężyyzględne. przymie
rze z. Turcją.

Bbrlińska Bank und Handels-Ztg. zapewnia, że 
mocarstwa -a  modnie starają się nakłonić G ieiję  
do zawarcia z Turcją takiego układu, któryby 
nadając znaczne stanowisko greckiemu ż/i* do- 
wi na Bałkańskim półw yspie, obowiązywał ź  
drugiej strony rząd heleński do szanowania gra 
nic tureckich, 'i achód zaręcz* w vlenach, że 
Wys. Porta skłoni się . z wszelką łatwością do zą-
warcia takiego przymierza.
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P rzy .jitźd  n u n c ju s z a  p a p ie s k ie g o . Dziś o godzi
nie 9. wieczorem spodziew ają bie tu przybycia maSr. 
Faloinellego. W czoraj Pył on na obied-ie u księstwa 
Sanguszków w Tarnowie'. Na jego  cześć będzie dziś pa
łac m etropolity  ruskiego świetnie iluminowany, (jak 
mówią, okołol2.000 św iateł), i będą spalone Ognie sztu
czne. Ju tro  o godz; 9. rano rozpocznie się uroczyste 
nabożeństwo dla uczczenia pierwszego św ięta św. Jo za 
fata w katedrze św. Ju ra  W poniedziałek odprawi się 
podobne nabożeństwo w katedrze obrz. łae ., a we w to
rek  w orm iaiłskiej.

G o śc in n o ść  p ru s k a . Dziennik Poznaiuski donosi, że 
policja poznańska, k tóra jak  wiadomo, nadzwyczaj prze
strzega przepisów prawnych, ma zamiar pociągnąć, 
w s z y s tk ic h  gospodarzy pozLSńskej, którzy nie za- 
meldowa.i bawiącego u siebie gościa galicyjskiego^ w 
kare.

0  L ie rn llo w c e  d. 9. lipca. Z powodu kilku kore- 
spondencyj s C zerniow iec, zamieszczonych w ostatnich- 
czasach w Gcueci Na adowej, p ow stlł w obozie tutejszych 
ultrasów  rumuńskich wielki k rzyk  i wrzawa; bierdzą s,e , 
wściekają się ze złości, że k toś z naszych odważył się 
wystąpić z naganą i na pręgierz publiczny w ystaw ił nie-' 
godne, polakożercze ich postępowanie.

Zaiste śm ieszni są ci panowie: o iw a ie i- , przy k a 
żdej sposobności występu 'a oni zajadle sło  wem i czy
nem przeciwko wszystkiemu, Jo jes t polakiem na Bu
kowinie, a dochodząc obecnie do punktu kulminacyjnego^ 
w swojej bezwzględnej zaciętości, karczem neun w yraza
mi lżą i bezczeszczą w szystko co jest naszem, co nam 
jes t najświętszem i najdroższem . — D laczegóż się więc 
dziwią, że z polskiej strony gotuje się opói obronny? 
Czyliż nie powinni byli już dawt iej przyjsi do przeko
nania, że my, lubo zawsze będą" cierpliwymi, p rzecież 
w koncu zuchwale w yzywani, zawołamy g.łośiu 
ytgue tandem /

W chwili w ięc, kiedy zajadłość rui luńskich mene- 
ruw przechodzi wszelkie granice i wyobrażenie, kiedy 
oni rozzuchwaleni do najw yższego stopnia bądź naszem 
inernem zacLowywaniem się, oądż sukcesam i swojej 0- 
bluduej P i t y k i  -  wręcz ośw iadczają, iż tak  p o l f lka 
j a k  . r u s k a  l u d n o ś ć  B u k o w i n y ,  M ó r a r a 
z e m  o 60.000 p r z e w y ż s z ;  ru  m u ńs  k ą  m n 8 i a i ę  
z w o ł o s z y ć ,  jeżeli n*8 chce w przyszłości doznać
p r z e ś l a d o w a n i a  lub wy- J?  * e.n l * [ r a J u  ,
iosn, którego obecnie doznają biedni żydzi . konsty tu
cyjnej Rumuni, pod germańsfto-li era nem er em wspa
niałom yślnego księcia k a ro la —w 8 leJ więc o wili k a 
żdy to  łatwo pojąć zdoła, trudno nam pozostać cier
p l i w e j  i f szczynnemi, wszelka bftwi« m bierność m b 
dyskrecja z naszej strony, staje się grzechem naiodo- 
wym, skoro  sję rozchodzi o to, że po ukazie tych p a 
nów m ielibyśm y się dać wynarodowić.

Sami prawie zupełnie zgerm anizowam. ślepi adora
torowie i posłuszni służalcy wszelkich Bachów i Schmer- 
lingów, sm ią ci pstudo-narodow cy mienić się kapłana-

choćby nawet „wołoskiej- narodowości !.

Na dnia 19. lipca. zamierzali, nas' '.iemie""y cywili- 
zątorowie urządzić w ozeruiowieckim publicznym ogro
dzie festyn, połączony z tom bolą, z którego czysty do- 
chud j . s i  przeznaczonym jak o  poddańczy d a te k , haracz 
Bul o » in y v ua rzecz pom nika, dln Schillera we i¥iedniu.

Czterdziostom ilionow y naród, żebrze u jup p ienię
żnego wsparcia dla uczczenia pamięci sw ojego najwię
kszego w ieszcza!

Żebranina, jestto  ty lko jedna w ydatna strona tej teu- 
tońskiej uroczystości, głównie zaś chodzi naszym Bis- 
markowiczom o demonstrację, ażeby zdumionej Europie 
dowieść, że nasz zakątek  je s t ziemią niewolniczo zkaj- 
aam oną przez germ ańską kulturę, że żywioł n iemiecki 
jes t u nas dominującym, nie brutalną liczbą wprawdzie, 
ale in te ligencją ., duchem ( |J , ujmującem dzwonierfiem - 
pieniących się kuflów. Na -czele tego  przedsiębiorstw i 
stolą oczywiście mężowie, k tórzy  już dawno z wyszcze
gólnieniem złożyli . egzamin dojrzałości z —  rabier tev- 
tuidca, a w ich gronie przywódzoa i w ielki pa trjo ta  ru 
muński p. H o r m u z a k i ,  który n adz wy ezą, gorliw ą roz
winął czynność, pragnąc z serca ja k  najpom yślniejszego 
i najświetniejszego powodzenia Schillerfeieru na Buko
winie ! / a dobrj m przykładem  swojego koryteusza wszy
stkie mnicjBZe kreatury ..js.obozu w ołosko-narodowego 
niezmordowanie pracują nad dziełem niem ieckiej de
monstracji — pracują w pocie c z o ia — bez wytchnienia. 
Lóż mają robić b-edaey i  „Pan każe, sługa musi !"

Nawet damy „wołoskiej arystokracji* , młnde i stare, 
piękne i brzydkie, k tóre w zięły  na siebie oDowiązek 
rosprżedawania losuw na tombolę, ślęczą po całych 
nocach, haftując poduszki i pantofle na fanty, ąą  ofiarę 
germ ańskiej żarłoczności. s ia

Nieprawdaż, że p. Hormuzaki posiada ogromny 
wpływ, i że wielce zasługuje się swojej narodowości! 1

Kwest ja  zniesienia propinacji jes t u nas obecnie na 
porządku dziennym . Inicjatyw a wyszła z koła samych 
obywateli czyli raczej od tych, k tórzy  pizetrwoniwszy 
indemnizację, następnie w ogrom ne pupadtBZy długi, n ie
zbędnie potrzebują świeżych zapasów pieniężnych. Mie
liśmy dotychczas dwa zgrom adzenia, bardzo burzliwe z 
powodu, że partja  pusto-kieszeniow ców  chciała za co- 
bądż zbyć prawo propinacyjne, obciążyć nielitościwie 
ubogi nasz kraik  i w końcu zrujnować m aterjalnie i m o
ralnie w iejskie gminy.

W obronie kraju , gm in i w łasnego interesu wystą
pili w opozycji przeciwko partji pusto-kieszeniowców 
pp. Smólski i G orzecki.

Jakby  widmo pow stającego z ziemi B anka, prze
straszyły te nazwiska polskie naszych rumuńskich 
„grossgrundbesitzerów" niepospolicie,, A ażeby zwalczyć 
hydię łaszą w osobie pana Sm ólskiego, w okam gnieniu 
zial. się z pusto 1-ieBzeniowcam. w jedną partję, zapo
minając śród panicznego strachu na kraj, na obow iązki, 
wreszcie naw et na siebie samych. Pinbus unito złożyli 
nielegalnie kom itet, którem u poruczyli skw apliw ie wy
pracowanie pro jek tu .

Koniec tej tragi-kom edji je s t n astępu jący : Na wnio
sek b -runa M ikołaja M u s t a c y , uchwaliła większość 
wysłać deputację do szefa kraju „z prośbą uniżoną*, 
Jdosłow nie • Mit der unterthanigen Bitte), ażeby tenże ra 
czył wspiuiiaiomyślnie przedłożyć p ro jek t zniesienia p ro
pinacji, jako  wniosek rządow y, m ającemu się wkrótce 
zebrać sejmowi krajowemu.

Więc nie do sejmu wproBt, ale do rządu udają się 
właśnie oi, k tórzy  tak  g łośno dom agali się  autonomii!!!

Musimy tu dodać, że na zgrom adzeniu, na którem  
powyższa uchw ała zapadła, było w szystkich Obecnych 
razem 26, i większość, licząca 14, mówię cz te rnaście  g ło 
sów, uzurpowała sobie prawo skom prom itow ać 200 n ie 
winnych a utere»owanych.

Ja k  wszędzie tak  i tutaj okazali »ii „narodowcy" 
zespoleni wódczanym sojuszem z pusto-kieszeniow cam i 
bezwi.gledn> mi, lubo p. SmólBki bardzo anem ic znie, wy
mownie i dowodnie zbijał wszelkie ich argnm enta i w 
kuncu tak  przeciwko nielegalnem u wyborowi kom itetu , 
jakoteż i ostatecznej uchwale pisemny zaniósł p ro test.

T eatr polski doznał bardzo gościnnego przyjęcia 
ze strony publiczności czerniow ieckiej; agitacje rum uń
skich radykałów uiezaolały ani chwilowo oziębić zapa
łu bukowińskiej stolicy dla sceny narodowej łfa  nia- 
dziehiem przedstawieniu Kraszewskiego Panie kochanku, 
zachwycił naB p. K rólikow ski m istrzow ską grą w roli 
tytułow ej, niemniej też przew yborną charak terystyką , 
to  też wydawało się nam wszystkim, że żywcem stanął 
przed naszemi oczyma Jaśn ie  Oświecony facecjoniBta z 
Nieświeża, — mimo woli musieliśm y zapom nąć, że jest 
wielki czasu przedział, k tó-y  nas uddalił od tej szlache- 
oko-pstrej i butnej, ale niepodległej Po lsk i.

Panna Romana Popielówc* k tó ra  dotychczas ty łku  
w małych rolacn wyBtępywała nadzw yczaj podobała  się 
naszej publiczności, swobodną i pewną g rą  zaskarm ła 
sobie ta  wiele obiecująca młoda a rty s tk a  w ielką symj»a-
tje  w Czerniowcach. ,
. . - • ■ • bn e is iw oic  ta  sm

— N ow y S»ącz. D nia 30. czerwca b. r . zgrom adzili
się członkowie Tow arzystw a Pedagogicznego, w liczbie 
czterdziestukilku, celem zaw iązania filii w  Nowym Są 
czu. Zebranie to  można nazwać dość licznem  ; albowiem 
jedni nie mogli wziąć udziału w zgrom adzeniu z ‘powo
du egzam inów ; inni zaś Z' powodu dekanalnej konfe
rencji, przypadkow o (?) na ten w łaśnie dzień przezna
czonej. Nie mało było i takich, k tó rzy  nie byii w sta
nie wnieść wpisowego na schyłku m iesiąca, którzy za
tem według statu tu  Towarzystw a nie mogli być ucze
stnikam i zgrom adzenia.

Zgromadzenie zagaił burm istrz, p . G utow ski, jędrną 
przem ow ą, wyświecającą cel Tow arzystw a pedagogi
cznego. Obrady odbyły ąję w^orojyo. Uchwały zapa
dały prawie jednogłośnie. Prezesem  filii wybrano dr. 
Klemensiewicza, dyrektora gim nazjalnego; jego zastęp
cą p. A rom ego, dyrektora miejscowej szk.sły g łó w n e j; 
sekretarzem  p. Sękow skiego, nauczyciela g im nazjalne
go ; podskarbim p. K arpińskiego, prof. g im n. Oprócz 
wymienionych wybrano jeszcze do W ydziału : ks. Wą- 
sikiewicza, plebana z M ęciny; p. P rzy b y łk ę , nauczy
ciela z Gorlic. J  p. Żurowskiego, nauczyciela  niższej 
szkoły realnej.

Następne walne zgrom adzenie przeznaczono na  dzień 
31. sierpnia, poczem zam knięto posiedzenie trzy k ro - 
tnem „niech żyje !“ na cześć tego , k tó ry  sankcjonow a
niem ustaw liberalnych dozw olił się stow arzyszać.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że do T ow arzy
stwa przystąpili duchowni obrz. łac ., rabin m iejscow y i 
nauczyciele miejscowej szko ły  ew angielickiej. Liczne 
zaproszenia, w ystosowane do duchow ieństw a obr. g r. i 
do ziemskich obyw ateli tabularnych, żadnego nie od
niosły sŁ u ttn . . Pierwszym  nie dziwimy się w cale, lecz 
przykro nam że obywatele objawili ta k  rażącą oboję
tność dla spraw y, dotyczącej r,ąnczj cieli, szkół, oświa 
ty. & zatem  i bytu narodow ego. „Gdyby to  b y ło  *ebra-
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nie trenerów stadniny Iud też hodownikow trzody , 
prawdopodobnie nie wielu oy n>juSm  firakło. 1

I 7 , B
— O ś w ia d c z e n ie . Uwiadamiam i iniejszem, ze od 

dnia dzisiejszego przestałem  lależeć do gremialnej 
redakcji Dziennika Liooio, kiego, do której czynt-JŚci zo
stałem  niedawno tem u zawezw any, Chociaż Dziennik 
Lwowski, osób, należących do sk ładu  te jź i redakcji, nie 
wymieniał, czuję się jedi ak v. obow iązku zrol/ić-JP pu
bliczne oświadczenie, a to  z powodu, "Se ~m TO iif ty eh 
osób dla nikogo ni" były tajem nicą.

Równocześnie donoszę także , że z dniem, dzisiej
szym w ystępuję z T o w a r z y s i w a  d ć m ^ k r a  yr. zne- 
g o ,  zaw iązanego we Lwowie.

Kornf Uj^skt.
Lwów d. I I  lipca 188&.

LWwW dnia 10. lipca. Z  g ie łd y .  Efektu  . monety 
Akcie kolei galic. K arola Lndw, do v00 złr. m. k. 
płacą 210.50, żądają 211.25; k o le i  U ow . Jzern. po 20,7 
zł. w. a. w si e b f . : płacą 183.50, żąJ. 184.50; banku 
hipot. gal. po 200 z h . z mpłat 40% : płacąc—.p - , żąd. 
—.—; papierni ozerl zńs. po 20o złr. w. a. bes dyw id. 
p .—ż .— złr. Liszy Tow irzy» ;wa kredytowego, gal. w 
m. k. bez kup. płacą 77.50, lad . 78.— , T ow arfyst. k red . 
galic. w. - . bez kup. p ł. 73.80, żąd. 74.30: banku hipot. 
galic. bez kup. płac, 88.—, żąd. 88.50. Obligi indeinn. 
galic. płacą 67.90, żąd. 68.40; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7%, pł. 90.75, żąd. lOu.75; pierwszeu. kol. galic. 
K ai. Lud. i .  emisji płac. — ; ż ą d a ją - .-■ ‘7 n  1 em i
sji płacą 89.50, żąd. 90.25, jiierwszeń. kolei gali** Iwo- 
wsko-czeruiuwieckicj I. emisji płac. 77.25, ząd. 78 .—, 
pierwsze!,, kolei galic. lwow. czerń, i l  e r w i  plącą 
— , ż ą d a ją —.—. D nkat holenderski p łacą 5.30, żąda- 
, ,  5.35. Dukat cesarski płac^ 5.35, łąd. 5.40; naęo- 
leonioi p ła. 9.2, żądają 9.9; rubel srebrny moskie- 
v._ai płacą 1.72, żądają 1.76; rubel papierowy mosk. 
płacą 1.52%, żądają 1.54; pruski* b iie ty  kasowe płacą 
1.67%, żad. lTSo1/,;  pókm perjał niuskiewski pł. 9.32, żąd. 
9.40: srebro pł. 11G.5( J żad. 111.75. ,

Spr. .dat. L ifty  zastawne Tov- ared t. gal. w. a. 
po 74* złi.; Obligi indemniz. ga* po 67.90. 'wieś ko
rzec po 3 złr.' (do sierpnia w Złoczowstriem ,.

nnT I rl o*j-cv*js— q  i * U

Ostatnie wiadomości
, *r  , ’ l m • ,'idd sW n  rinwc.c/jftl
Cesar- sankcjonowat ustawę u gwoiwdzie 

adwokatury. ----
Wydział Izby poselskiej Rady państwa dla 

ustawy karnej rozpoczął obrady Doszedł już 
do §- 7.

Dnia 9 . b m. odbywała się w Pradze dru
ga ostąteezna rozprawa przeciwko redaktorowi 
Eolitiki, p Nedomie. Prokurator proponował, aby 
uznano go winnym przestępstwa zanurzenia spu 
kojności publicznej, i ukarano" dwuletnien cięż- 
kiem więzieniem i utratą 3000 zł. r- kaucji] a e- 
wentualniu, aby go uznano winnym ząiyódoania 
prawem przepisanego dozoru i ukarano za to 6- 
miesięcznym aresztem i ntratą 3.000 zŁ z kaucji. 
Wyroku nie ogłoszono ieszcze

Czwartkowy numer Jzienu&a czeskiego Po
krak, skonfiskowano. i.W ciiR  n i

Mnńater rolnictwa, hr. Alfred Potteht wyje- 
cha za uriope io  Ka.'H bada do 4apv* - ;Zastę
puję • go  w  urzędowaniu ministei ha-K ly, p. Plener.

Ki ólowa ^iktor'8 wezwał? parlam ent, aby 
uchwalił dla icnerała Napiera i najbliższych jego 
spadkobioicow 2000 funtów szterlingów rocznej 
pensji." Izba wyższa uchwaliła b il reformy ir- 
laądzkiej.

W Atenacu spodziewają się nowej zmiany 
gabi ietn.' Przy sprawdzaniu "yb ,ców w Izbie 
greckiej, wykluczono wszyctk.eh przywódzców o- 
pozyeji. Kieteńczykom wzbroniono przystępu do 
Aten- Król grecki nie Spodziewa się, aby ,do A- 
ten chciał przybyć ks. Napoleon eisben

Z Carogrodu telegrafują pod idniem 8. k, m.: 
„Spodziewają się wyniesienia Mustafy Fazyla-ha 
szv na wysokie stanowiska. Sułtan poświęci o- 
sobiście fran.cuztie liceum."

Telegramy „Gazety Narodowej.1'
W i e d e ń  a n i a  I I  l i p c a .  Dzisiejsza 

G azeta W iedeńska  ogłasza austr.acko-ungielski 
traktat żeglugowy, tudzież ustawy o zniesieniu 
możliwości umarzama talonów, o kredycie do
datkowym na rok 1861! i ó organizacji Izb 
handlów,o-przemysluwych Oestcrreirtiiscłie Cor-
r espondenz donosi, łe  wkrótce będzi, ogłoszo
ne rozporządzenie, -  zmietHującc organiozenia
publicznych zabaw i balów w puwnt dnie.

_  ... r  (.1FJ _ f

K u r s a  z dms 1 0 . Jipcn 1 8 6 8 , podzma 2 -
min. 15  p o p o łu d m u .

f lT ird ia , Pośyecka be^po t o s " w IJi i A kcje
Karola Ludwika (bez dywid.) 210.—. Kolej siedmio- 
groa -ka 154.—  Kolej południowa 18- 50. Kolej pań- 
stwoira 254.50. Kolej .w o t sko -, z ttn iow recka 184.25. 
Kole; północna ls2 .75. Kolej Ruc - lf i  I. emisii 114.50. 
Kolej Rndolfa II. emisji 1 4 6 .- .  K o'ej Franciazs. Jó - 
zefa 164.25. G alicyjskie obligacje indemnizanylne 68.—.
o?,-y o i ~ ,—r r* 95.15. Napoleondor
9. 17. P rusk . kuran t 1.67*^. „Losy A fedytow e — .
Usposobienie stałe.
K u r s a  z dnia 1 0 . lip^a 1 8 6 &, godzina 6 .

ihin. 3 5  popołudniu,
W ie d e ń , Pożyczka . bc*podatk«wa 6l‘,15. Akcje 

kredytowe 209.10. A kcje K aiola Ludwika (Dez dywi
dendy) 210,—, Kolej południowa 185.20. Kolej pań- 

.^ * '7 0 .  L o sy  1860 r . b8 .—. K arola Ludw ika 
o u ig i pifcrwazenstwa U. euiiśji o3.75. LwowLk<>.Czernio- 
w iecife  obligi pier wszeńrl wa 77.25. Napolebndor 9.06%. 
sp iry tu s  —. Usposobienia bardzo stało.

Paryż. R enta 3%  70.45.
W rai l a w . Hwenk". 112. -Zyto-69. Owiea 38. Rze

pak zimowy 175.
B e rlin . Moskiewskie b anknoty 82%'. uti, e k re

dytow e 94 Galicyjska kolej 94%. Kolm pai stwowa 
152*/.. Wiedeń Usposobienie żywsze. Pszeni
ca —. Zyto 54*/.. Owies 30*/,,

- - .. . . • -Ti - v % ^jj m
Telegrafowany kura w ieileickl

jb,’z dnie 10. lipca
0bóg.dług.państ.5V , na Iw) zł. m. k. 
Pożycz, nar 18,pa 5*,, za 100 zł. u a.
Losy z roku 1860............................ .....
Akcje banku nar. . • • • f  '•

„ Towarzyst. kred. n; .  u g l. 
Londyu 10 tat.. eterliiigów . . .
Du&aty cecaidk ': sztuka . . . .  
Brebr za 100 zł, w. a. . . „ ,

5t*KvMir

W. 4.
zł.J

58 50
■63 4u
87 90

746 00
208 00
113 70

5 37
111 00
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Dobra K r z y w c z e
w daw nym  obwodzie C zortiow skim , w te- 
rażniejszym_ powiecie Borszezowskim, są  z 
wolnej ręk i do sprzedania lub też od 34. 
czerw ca 1869 do wydzierżaw ienia, k ierunek 
gospodarsk i może jednak dzierżaw ca już w
Iesieni r. b. objąć. Bliższa wiadomość w 
:ancelarji adw okata C zajkow skiego  we 
Lwowie pod Nr. 319 ro. ?277 1—3

. =rf-,T,
reiq -oijju oi^asaiijiią  mi/fop, 

| -ot) łWS1{j tiStuMłl x

*11 te *- 2-o.S^* ►»«: 0.-3 a™. N m h g r-V > 3 -o S J  «

e -  -o*  o.® ►*►»-<*-oCwNOlk,

VANNI
c. i .  nad w. liwerant

sztok
dzieł plastycznych,

miejsce sprzedaży : Neuer Markt Nr. 13, 
albo Plankengasse Nr. 2 na 1. piętrzę, 

pracow nia przy W e.hbnrggasse N r.*14, ma 
wielki zapas marmurów Carrara i flo 
rentyńskich, biustów  alabastrow ych i bron
iow ych , sta tnetek , grup, kolumn, stołów, 
posadzek, wazek, mis, kominków itd ., k o 
pie słynnych mistrzów starożytności, 
przedm iotów  religijnych i dekoracyj, także 
wielką ilość przedm iotów do studjów z ma 
*Y i t i p s -  dla szkół realnych i p rzem ysło
w ych. Podług rysunków  mogą być w yko
nane da żądanie w szelkie tego  fachu przed
m ioty. G enniki p rzesyła g ra tis , frankow ane. 
Opakowanie na koszt odbiorcy. 2215 2—3

Q l  |D T I  ID V  moB4 być wyleczone
n u r  I UnT
•cnego, yynalazku  doktora  Marie, m ąjącego 
przyw ilej n a  la t 15.

D ostać można w Paryżu przy ulicy de 
1’A rbre dec, 44; we Lwowie w aptece Pio
tra Nikolaacha. 2186 64—?

ujsisfa

i tu Vyi
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Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od o p ia  i
" " "     - i r w  K ^ A K o w i p

ża czas od l s° maja 1867 do 60■' kyyjetnia 1868 r.

sefirli)

oiwt.au ogoiows

li bv.w si 
-eifl ui {ituiu isbodo ś 
oiOomil ?3ut.iaii»b': (ć
-liuti- .oiuloweui swnsi j„.q j j ł l ę i r s  
Jw i/n a i u ioiwY- 9i ,ą-juJlu/I ę2sti«aiitj 
6 . ib v i s iq w  ądsorl p u l s h u d  oiu ,a r ,o titu:

Przychód. F u n d u s z
—  ■ —

A j  U  fA  I 1  Ł
ibo

O  G \ l  O  W Y :

a s e k u r a c y j n y  o g n i o w y  n a  r o k  1 8 6 7 . Rozchód.
W r. 7 wydano polic 42,637 którem i ubezpieczono w artość złr. 95,267.766 
Unieważniono »_ 3.269 „ » * » 6,880.721
Pozostało w ażnych , 3 ^3 6 8  „ ‘ TlśłMłSUÓiiT
Z ubezpieczeń roku 6go przeszło w artości ubezp. na rok  7y 50,400.482
-  ■■ -lir 1~ - ...... ..............

Do zam knięcia roku  w yszło  z ubezpieczenia
Bazem .  138,787.527 
. ” 85,847.423

Zostało w zabezpieczeniu na rok 8y  „ 52,940.104

834.112 

192,610

Przeniesienie zaliczek z roku 6 po stracen iu  stornów złr. 168.712 ct, 
óebrano zaliczek w roku 7ym „ ’ ,  „ „ 665-399 ,

Razem
* leg o  należy po trącić  zaliczki na pok ry c ie  przecho- 

'■ dzących ubezpieczeń na dalsze lata . V  . .
yiJT9 tłti ' Zostaje zaliczki ca rok 7m y. . . . . . . .

Procenta od gotów ki tegoż fnndnszn i od w eksli . . . . • . . .
Fundnsz zachowany na nienregnlow ane szkody z. roku 6go ■ ■
Zwrot kosztów  adm inistracji z działu gradow ego . < złr. 88g l ct. 50
z tego  w ypłacono reuum eracji urzędnikom  za prace 

w dziale gradow ym  sto sow n ie  do uchw ały 
R ady nadzorczej . ■, .• . .   „ 6265 „ 10

Pozostało na pokrycie reszty  kosztów  adm. g radow ych
I tw iu..;vc:zł6tiq '(S lśm l ,i< bo je.-j, . ,i , .jy,,

Z ogólnego przychodu odpada :

Prow izja agentów  i  j  . j   ......................., ,,
o'j a i  aiaiorio wóowi.iun.YeciJi oJauq a iJ i* q  o.t ,i,l 
iw iafcoJihiu 3(.tąioilo  ,9fli.(V*aU|inq u w r jq  (d 
om i atoisjiclaui oaw o u tim  ii&hojJ w i oliaiż ino

if lfm

T

J U.1091

641.501
8.947

17.69,7

2.616
Razem 670.763

ki Jł i 0 0

5 0 /0 4
i

lii

HUH

r*i)sił
b

■i\<A
4G/U
u(O i
jis iil 

w

01

U897*Hai OJC0J1»/.|W
..iii/HjS oi3f
tu ja i2  ain»i

62 .759
m oiji ,m e i i  ;ui Ui. V/ 

wóowoiim'r.eiii-o)ftjiq q}i*q o3 wi»9 .iiq iiłi[soq
•ińsoiiioD  i iilolóii 

-szii) .a p a t i i  >01011 x  uj|:>oąin»'//oq ouibiw 
duijlańi. . ,  .
0(131 a w j (d o i*  o  V  i i  i i

isq

y iqr

ilu)

zl

S t a n
u insiiigu ia jlo  w .u^si^o lóa] 
-o q a i  ąab sę  w idu
.iń ią lw o d o  an  . ta n i  a a  mis 
i l ( i u l s  , Wdhiw saćntN ,d o (i 

(W o iw ilq aw 2 e /[(ao łiio ą

I t,Ł J

f u n d u s z u
11, ... 

Uji

złr. 266.415 ct. 25
,  7.918 U 74

39.037 22
9.490 * 81

„ 29.387 67
„ 12.3el • 6

,  198,897 Z 56
-

* 122.197 «* 35

W ynagrodzenie za szkody z rokn 7go . . . , .
K oszta ratunku i likw idacji • ■ ..................................
Fundusz zachowany na szkody nieuregulow. z. r .  7 
Tow arzystw a kontr-asekuracyjne pokryć m ają . .
W ynagrodzenia za szkody z roku 6g o .......................
Z w jo t od T ow arzystw  kontr-asekuracyjnych . . .
Pozostaw iono fundusz na dalsze uregul szkód z r. 6 .
P rem ia za k o n t r - a s e k u r a c je ............................................
Zwrot od T ow arzystw  kontr-asekuracyjnych za szkody 

uregul. i prowizje (prócz wyżej wskazanej snm y 
zw rotn przy szkodach nieuregulow anych z r . 7.)

Na umorzenie kosztów org*n*z*eji innych prow incyj •
Pensja K uratora . , h . . • .............................................
Pensja D yrektorów , nrzedników i 8ł a g ............................
K oszta lokalu na bióra D yrekcji i trzech Reprezentacyj 
P orto rja  D yrekcji, Reprezentacyj j agentów  . . . .
K oszta podróży D yrekcji i R eprezentacyj . . .
K oszta podróży Członków Rady nadzorczej na posiedzenie majowe i lis to 

padowe 1867 i najem sali na zgrom adzenie o g ó l n e ...................... .....
Zapomoga wdowie po urzędniku przyznana przez Radę nadzorczą • . 
Zapomoga przyznana niższym urzędnikom przez Radę nadzorczą za sześć 

m iesięcy z ty tu łu  drożyzny, również udzielone przez R adę Nadzor
czą rem uneracje i r u b w e n e je ............................................

Koszta papieru, druków , ŁMtiS. opłat, św iatła  i t .  p . potrzeby bióra, "pre
num erata czasopism , in/en*!®, liberja woźnym, noworoczne itp . w ydat.

Koszta praw ne . . . .     . . .
Koszta ntrzym ania ochotniczej straży ogniow ej . . . . * . .
Odpis 5%  z w artości mebli * narządów . .  .............................................
Niezrealizowane zaległości ■ * . ' ............................

Ciystą pozostałość i  roku 7go 21"*. */„

Pow yższą pozostałością  rozporządziło zgrom adzenie ogólne jak  następuje:
a) Do zwrotn członkom 20V0 złr. 128.303 c t. 40.
b) Na fundusz rezerw ow y 1,U V, ,  10.421 ,  52 złr. 13,7822 C- 3.

> \> i> i . I
274.333

i
29.546

id/M
17.026

335

76.700
4.77»
2.800

45.179
8.665
1.021
lj.813

1.160
5 0

5 /8 1

9 281 
175 
207 
262 

1.168

482 037 
138.722
62 0 .7 5 9
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99

41

61

29
3

86
82
90
62

62

85

88
67
2

95
76
19
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Ekstrakt mięsny Liebiga
( E s t r a c t u m  c a r n b  L i r M s )  "

W yrób tow arzystw a w Ameryce południowej 
Liebtg's E stract o f M i j t  Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 

jest najlepszym i jedynym środkiem  
wzmacniającym dla słabych, osłabio
nych rekonwalescentów i w iekow ych. 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte w szystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
m ięsa wołowego.

Tego i  ekstraktu nadszedł św ieży  
transport w  puszkach kamiennych po 
Y*< Yi i Ys funta do a p tek i pod  
„G w ia x d ą u m g m m m tm . 2099 8—7

Piotra Mikolascha we Lwowie.
■ i. -  i, —

I sdo
Il«q

U bu

■;iieq
biel

w g
xoq

ao i

W W  ■  JĘL,
Największy austrjsck i haudel win w ywo

zowych i przewozowych

Aleksander Floch
w W iedniu, Bfickersłrnsse Nr. 8

£ oleca sw e  wyborne gatunk i win pra- 
liwych w ęg iersk ich , austrjackicb, fran- 

cuzkich, i hiszpańskich wic deserowych 
niefałazow anych, po następnie przytoczo- 
3196 nych tanich cenach: 8-24

Napełniona natnr. doża flaszka:
Feslawskie czerw, lub biało 

„ A usstich  , (4 .
B uster A usbruch . . . .
T okaj,k ie  . . , . . 7 . 
lo k a j esencjocalny . . .

złr. —.40 ct.
• - 2 2  •u ~ ,70 ,
a 1-20 jj
,  2.60 ,

Wina z Bordeaux:
18h  J »lie», 8 t. E stćphe złr. 1.70 ct.

vOAt6tQ ■4hrsrttiv 2 Rn
Chateaa Lzfitte grand vin ' 3 .'- I

-  Ł Szampańskie:
Gieslez et Co. t/e id s itk  et (Jo. złr. 
Napoleon grand vin^.
Anbertine et Comp. , ”

Wina deserowe-.

i
2-50 ct. 
2.50 ,  
3.75 ,

m a o a t  Lunełr ^ ohert* ■ * ■
K alaga bardzo S ta r . • • • n
M adelra d ry  • • • ”

Ririinpdinie sle na iaamówienia sześciu

dne cenniki przeayła się  za darm o franko.
J dbiorcom znaczniejszych _ iloSii, re-

itorom , handlarzom win i w łaścicie
lom hotelów  odstępuje się osobny rabat.

2 —  ct. 
2.50 „ 
2.60 ,

-piaw *H yoątnqsl«au Js^i i 
óioseii^lw a iilaw d su  
."ą ao i nu ąd i ..,q „
•*i (d e śa  • t..
-o iq  «laęi»9in» ia » l in q  oyio/l 
op ló i2  v f is  um soątsm

Majątek tego  fonduęzu w ynosił z końcem roku 6go
- - "  Zebrano dla funduszu rezerwow ego w roku 7:

10*/, od zaliczek (§ . 71) i nieodebrany zw rot
z roku 6go (§ . 52) .   z łr. 32.010 et. 45

5% Wpływ ze szkód . . , . . .
Procenta z lokacji gotow izny ......................
Zysk na subskrypcji akcyj kolei K*r° la L n"

dwika z II. emisji  ............................ .....
P rzekazana kw ota z pozostałości fund. asek. ,
*/j części zysku kasy oszczędności z r. 1866

M ajątek funduszu rezerw ow ego z końcem roktt 7. .

z łr . 306.916 ct. 3

yi

11.692 n 55
15.868 . 60

445
10.421 „ 62

31 N 7 .469 „ 22

J u b a j a ia  \ d  
lii i l i łW ib li;  t.uw ól; ojlni ,{ a u ib  
II IV y /ó lo lid  a U y w s  f ik
'0  .tloyuBsfcsiu u/nia) ua ^ulś  
u i lv  .:jłliił *iui. i.g  y iltiin ina  lio a t 

ilo 1 na ij.iaduł iołi 
i>3 o .* p k b .-T v n  *jł in y ł w  rfw JoJ 

łl^-M bgUiswb iuii:^ ^Inii -.W i>iibaP«W y
cena kupna 

złr. 39.151 ct. 75
-  „ ■-

z łr . 377 383 25

^ 1 9  *1 40
[ *Oiio ©la d<vh4łqk w

'OB

0 T

n il
t-ii

,  25.349 
, 6.595
,  1.956
„ 61.214 
,  60.800 
„ 34.514 
,  7.665
„ 3u2.o51 
.  4,988

40
24
64

l .ti7>sLfH'>Iqaq BVT.uL>airK
B )  Fundusz tw orzący się, k tó ry  w swoim czasie odpowiednio 

do uchw ały R ady nadzorczej ulokow anym  z o s t a n i e ^ ^ ^ ^ ,
« o g ó l a łi  ro iv /aum 'l w v;Ci/v. .u ,

w 6i*J

57

L okacja m ajątku  fu n du szu  rezerw ow ego .
A ) Fundnsz ulokow any

warto/ć nom. * . a.
203 sztuk akcyj kolei K arola Ludw ika pa  cenie kupna . r 42.630 

4 „  ,  użytkow ania dyw idendy tejże kolei . . .  —
a a  L isty  zastaw ne ga l. Tow arzystw a kredytow ego nom. war, w. a. 85.000

Obligacje indem . gal. mon. konw . 34.000 ,  „ „ 35-700
„ pożyczki p a n i c z n e j  z r. 1864 .  ,  ,  8.000

" pożyczki głodowej galicyjskiej » » » 61.500
A keje banku bip. gal. 760 s z t u k .................................  „ » 60.8.0
L isty  zastaw ne gal. banku hip. „ „ 37.900
A kcje pierw szeństw a kolei L . Czerń. I I .  em. . „ ,  , ____9^00_

D8 DWółiJ9s*ojji oieiią i  iu9isn[oś ni . . . .  . . . .  / I  l  f i  Razem . . 342.630
H<1 W m eb lach /n a rząd ach  bióra -

w i sjoouiłjg-i* doi aiżłs^aw  s .uho«ivli j
,u jo}tino4 iw m odyw  i t u c b l s ^ e l s i u  ..awioń. ;  2 
Jaslo iij k ó / j * x  (Oui0Siq olawd-jn

#iu9i,xsiq o^sauośw fl o sb isd  lą .i/ttb  n a .
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Rozchód.
W roku 1867 wydano po|ic 1,658, którem i ubezpieczono złr. 7,196.202
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Prem ia za kontr-aseRnracje
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, ,  4.125 „ 82
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Pow yższa pozostałość rózdziela 8ię w myśl sta tu tu  jak  n a s tę p u jf l :
o) Połow a na fundusz rezerw ow y . ... „ *\ ■  ̂ z łr. 14.553 ct. 35
b) z  drugiej połow y. ,

1. 10% zw rotu c z ł o n k o m  . , , z ł r .  13.660 c t .  40
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W  roku  1867 zeb ran o : 2% od zaliczek na fnnd. rezer. złr 
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